
800 rolników
pow. koszalińskiego

otrzymało akty 
nalania ziemi 
na własność
TU E  W S ZY S TK IC H  gm inach pow.

Koszalińskiego odbyw ają się ze 
b ra n ia  G RN, na  k tó ry c h  przedsta­
w ic ie le  w ład zy In do w e j do konu ją  
uroczystego w ręczan ia ro ln i-»- — ■ 
k o m  ak tó w  na dan ia  praw a 
w łasności n a  posiadaną i  u -  
p raw ianą dotychczas ziem ię.
Ogółem w  pow , kosza liń ­
sk im  o trzym a ło  prawo 
w łasności oko ło  800 ro ln i­
ków.

Cena 15 ¿roszy

K V B 2C R
SOBOTA 19 STYCZNIA 1952 R. NR 17 (2162)

Cennymi zobowiązaniami produkcyjnymi
masy pracujące Ziem Zachodnich

manifestują wdzięczność PPR

50 ks iążek
i  broszur

Lenina
w 4.084.670
egzemplarzach

w y d a n o  
w  Polsce

w ciągu 
ostatnich 2 lat

Y l/LA TA C H  1945—1951 wyda 
" n o w  Polsce w  masowych 

nakładach ponad 50 książek i 
broszur Lenina. Z tego: w cią­
gu czterolecia 1945—1949 — 
3.392.700 egzemplarzy; w ciągu 
ostatnich dwóch la t (1950 — 
1951) — 4.084.670 egzemplarzy.

„Łączny nakład wszystkich 
książek i broszur Lenina wyda 
nych w Polsce w latach 1945 
— 1951 wynosi 7.477.370 egzem 
plarzy. Z 35-tomowego zbioru 
dzieł Lenina, wydawanego po 
polsku w myśl uchwały Korni 
Łet Centralny PZPR, ukazało 
się już 10 tomów, a mianowi­
cie: 1, 2, 5, 14, 19, 20, 21, 22, 
23 i  25. W roku 1952 ukaże 
się dalszych osiem tomów.

W najbliższych dniach ukaże 
się I  tom dwutomowego wyda 
nia Lenina i  Stalina—„O bu­
downictwie partyjnym“ .

Warto przypomnieć, że w o- 
kresie międzywojennym w  la­
tach 1918—39 w Polsce z dzieł 
Lenina ukazały się jedynie: 
..Państwo i  rewolucja“  oraz 
tomy I ,  I I ,  I I I ,  2 części 
12-tomowego wydania Dzieł. 
Kontynuacja tego wydania zo 
stała zakazana przez rządy 
sanacyjne, wydawnictwo zaś— 
zamknięte.

*  W  Z W IĄ Z K U  R adzieckim  ukaza
Ja się na k ładem  w ydaw nictw a
„M ło d a  G w ard ia“  książka warszaw 
»kiego korespondenta dz ienn ika
„P ra w d a “  — Jakuba M aka ie nk l 
p t .  „ W  w o ln e j Polsce“ .
Ąr NARÓD czechosłowacki uroezyś 
cie ob cho dz ił h is to ryczną rocznicę 
p ra sk ie j k o n fe re n c ji Socjal-Dem o- 
Jcratycznej P a rt ii R obotn icze j Ro­
s j i ,  k tó re j p rzew odn iczy ł W łodz i­
m ie rz  Le n in .
*  B . M IN IS TE R  ha n d lu  W. B ry ta  
n i l  lab ou rzysta  H aro ld  W ilson — 
św iadczył, że w  c iągu k i lk u  a . 
b liższych m iesięcy ceny żywności 
w  A n g lii m ogą osiągnąć ta k  wyso 
Isi poziom  jak iego n ie  znano od 
«zasu t .  zw. g łodu irlandzk iego 
« K m A *1U la t .

PLENUM Zarządu ' oje* 
wódzkiego Zw. Zana. Pracowni­
ków Państwowych w Szczeci­
nie obraduje nad materiałem 
do rozpoczętej 15 bm. kampa 
n ii sprawozdawczo-wyborczej. 
Po wysłuchaniu okolicznością• 
wego referatu aktywiści związ 
kowi dzielą się z zebranymi 
swymi doświadczeniami o rea­
lizacji 2 roku Planu 6-letniet 
go. Ucząc się na błędach i  nie­
dociągnięciach, wytyczają li­
nię działalności Związku w no­
wym roku. W prezydium żajs 
mu ja  miejsce: przedstawiciel 
Gł. Zarządu w Warszawie Ka­
rol Klimczak, delegat ORZZ 
Michaluk, przewodniczący; Za­
rządu Okręgowego Zw. Prac. 
Państw. Teodor Robaczewski i  
sekretarz związkowy Helena 
Wojczewiska.

W iktor Markiewka 
Paweł Kandziora 
Ryszard Tomanek 
Franciszek Kloc 
józei Żydek 
Jakub Ossowski

najlepszymi 
górnikami
w IV  kwartale ub. r.
W  WALCE o ty tu ł najlep- 
' 1 szego w  zawodzie współ­

zawodniczy już w przemyśle 
węglowym — 66.450 gróników. 
Lista przodujących w IV  kwar 
tale 1951 roku obejmuje 483 
górników. Otrzymują ani na­
grody pieniężne na ogólną su­
mę 259 tys. zł.

W walce o tytu ł najlepsze­
go chodnikowca, tak jak w I I I  
kwartale, jak i  od k ilku  już 
lat, przodujące miejsce zajął 
najlepszy w  polskim przemy­
śle rębacz chodnikowy kopal­
ni „Polska“ — W iktor Mar­
kiewka.

Przodującym ścianowcem 
jest Paweł Kandziora — rę­
bacz ścianowy z kopalni „Wan 
da — Lech“ . Wykonuje on 
średnio 198 proc. normy.

Najlepszym rębaczem na 
przekopach jest górnik kopal­
ni „Kleofas“ — Ryszard Toma 
nek. W IV  kwartale wykony­
wał on średnio 327 proc. nor- 
mv.

Przodującym górnikiem
wśród rębaczy filarowych zo­
stał rębacz kopalni „Boże da- 
rv“  — Franciszek Kloc. Wy­
konywał on w ostatnim kwar 
tale 201,2 proc. normy.

Pierwsze miejsce wśród 
wrębiarzy zajął górnik kopal­
ni „Rymer“  — Józef Zydek.

Najlepszym kombajnistą pól 
sklego przemysłu węglowego 
1est górnik kopalni „Zabrze — 
Zachód“ — Jakub Ossowski, 
który w ostatnim kwartale ub. 
roku osiągnął 324 proc. nor­
my.

za wy walczenie Polsce
granic na Odrze I Nysie
FALA ZOBOWIĄZAŃ produkcyjnych podejmowanych 

przez załogi zakładów pracy dla uczczenia 10 roczni­
cy powstania Polskiej Partii Robotniczej rośnie z 

każdym dniem. Podejmując zobowiązania załogi zakładów 
pracy znajdujących się na Ziemiach Zachodnich podkreśla­
ją, że właśnie dzięki partii robotniczej — je j mądrej i  prze­
widującej polityce ziemie te wróciły do Polski i  zostały w 
tak szybkim czasie zagospodarowane.

CENNE zobowiązania dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta­
nia PPR podjęła m. in. załoga 
„Pafawagu“ we Wrocławiu. 
Wartość ich wynosi około pół­
tora miliona zł. Ponad 520 zo­
bowiązań ■ wzmożenia wydaj­
ności pracy, oszczędności ma­
teriałów i  zwiększenia jakości 
produkcji podjęli robotnicy 
jednego tylko wydziału wago­
nów towarowych, 
i  '  ENNE zobowiązania podej 
^ m u ją  również górnicy o- 

kręgu wałbrzyskiego. W ko­
palni „Nowa Ruda“  czołowy 
rębacz brygady absolwentów 
SPP im. Jarosława Dąbrow­
skiego — Władysław Grabów 
ski oświadczył:

„PPR postawiła jasno spra­
wę naszej granicy na Odrze i 
Nysie i  pokojowego współży­
cia z nowymi demokratyczny­
mi Niemcami. My, górnicy u- 
mocnimy granicę pokoju na­
szą rzetelną pracą. Jest nas 
50 w brygadzie. Zobowiązuje­
my się wykonać nasze zadania 
w 130 proc., uzyskać 3 cykle 
na dobę i  zmniejszyć zanie­
czyszczenie węgla kamieniem 
o 2 proc.“
W  ZAKŁADACH im. Swier 
'  * czewskiego w  Elblągu z 

radiowęzła raz po raz padają 
meldunki robotników o no­
wych zobowiązaniach. Bryga­
da Reksa zobowiązała się wy­
konać prace monterskie w ter 
minie o 80 roboczo-godzin krót 
szym, niż przewidywał plan.

W WOJ. KOSZALIŃSKIM 
liczne zobowiązania podjęli ro 
botnicy zakładów roszą m i-

100.000 franków
przekazała
Polska
na uratowanie 
zamknwNohant
gdzie tworzył
Fryderyk Chopin
''TOWARZYSTWO ¿m. Fry- 

deryka Chopina w  Warsza 
wie otrzymało Wiadomość o 
stanie opuszczenia, w jakim 
znajduje się zamek Georges 
Sand w  Nohant, miejsce, w 
którym Chopin tworzył swoje 
Wiekopomne dzieła. Tow. im. 
Chopina W Warszawie wysto­
sowało na ręce wnuczki pisar­
ki, pani Aurory Sand depeszę, 
w której stwierdza:

.Wobec Wiadomości o zagrO 
żeniu historycznego zamku 
Georges Sand w  Nohant, to­
warzystwo im. Fryderyka Cho 
pina przekazuje bezzwłocznie 
kwotę stu tysięcy franków na 
pani ręce celem zabezpiecze­
nia tej drogiej Francji i  Pol- 

pamiątki, związanej na 
sze z nazwiskiem Chopina. 

W razie potrzeby jesteśmy go 
tOWi zwiększyć nasz wkład f i­
nansowy celem zamanifesto­
wania uczuć naszgo narodu 
dla pamięci Georges Sand i 
Fryderyka Chopina“ .

Mordercze 
sa lw y  
do tłum ów
w Tunisie

PARYŻ.

W EDŁUG doniesień z Tuni 
su, sytucja staje się tam 

coraz bardziej napięta. Wśród 
ludności tubylczej panuje po* 
wszechne oburzenie. Mnożą się 
demonstracje ludności, domaga 
jącej się energicznych kroków 
rządu, celem poparcia skargi, 
złożonej przeciwko Francji w 
ONZ.

We wtorek odbyły się przed 
pałacem Beya potężne manife­
stacje pod hasłem niepodległo* 
ści Tunisu. Policja aresztowa­
ła m. in. 12 kobiet, które ode­
słano do Bizerty i  przekazano 
trybunałowi wojskowemu pod 
zarzutem udziału w „nielegal* 
nej manifestacji” . Przed gma-

(EOKOŃCZENHE NA STR. 2)

0 CZAJNIKU 
P. REMY

Dowiesz się "

w „PANORAMCE“
......- ....... na str. 4

czych i  załoga państwowej 
stolarni mechanicznej.

W WOJ. ZIELONOGÓR­
SKIM pracownicy tartaku nr 1 
zaoszczędzą ponad 100 tys. zł. 
w I I  kwartale rb.

W WOJ. OPOLSKIM zało­
ga fabryki maszyn rolniczych 
wygospodaruje około 30 tys. 
zł.

W IELE zobowiązań podej- 
v mują również chłopL W 

woj. olsztyńskim chłopi gro­
mady Marków, pow. Lidzbark, 
aby uczcić 10 rocznicę powsta­
nia PPR, partii, dzięki której 
otrzymali ziemię postanowili 
m. in. przez staranną uprawę 
gleby podnieść wydajność z 
ha o 2 q.

Miii wprowadza 
zm iany
w dotychczasowym 
systemie

przydziału
mieszkali
PREZYDIUM MRN 

nowiło wprowadzić 
ny w dotychczasowym syste­
mie przydziału mieszkań: od 
15 bm, podania o przydział 
mieszkań składane dotychczas 
Komisjom Bytowo -  Mieszka­
niowym w poszczególnych za 
kładach pracy, należy bezpo­
średnio kierować do Oddziału 
Kwaterunkowego MRN. Raz 
w tygodniu, na specjalnym po 
siedzeniu Prezydium MRN z 
udziałem Komisji Społecznej, 
będą zapadać decyzje, które z 
podań zakwalifikowanych 
przez Wydz. Gospodarki Ko­
munalnej i  Mieszkaniowej do 
pozytywnego załatwienia — 
należy uwzględnić.

Jednocześnie — jak oświad­
czył „Kurierowi“  wiceprze­
wodniczący Prezydium MRN 
p. Szymon Giszalski — każdy 
fakt samowoli mieszkaniowej 
utrudniającej miastu prowa 
dzenie długofalowej polityki 
mieszkaniowej będzie ścigny 
sądownie z całą surowością.

(dokończenie na str. 5)

W STYCZNIU rb. trzydzie 
stu chłopów z gromady Posto 
Hn w woj. gdańskim zorganizo 
walo zespól uprawowy. Dzięki 
łagodnej zimie zespól ten przy 
stąpił już do pierwszych współ 
nych orek.

(CAF — fot. Celle)

GMACH spalonego teatru 
na pl. Żołnierza w Szczecinie 
wg. pierwotnych projektów 
miał być odbudowany w nowej 
formie (nawet przeprowadzona 
częściową rozbiórkę) lub wg. 
innych propozycji., w ogóle 
zniesiony dla odsłonięcia per­
spektywy na Zamek i Odrę. W 
związku z potrzebą skierowa­
nia kredytów na pilniejsze ce­
le inwestycyjne decyzjo, co do 
losu tego obiektu uległa zawie­
szeniu, co jednak nie uzasad­
nia zaniedbania, w jakim się 
otoczenie budynku znajduje. 
Należałoby uporządkować te­
ren wokół budynku i  postawić 
z powrotem ogrodzenie, nie 
wiadomo dlaczego i  przez kogo 
zniszczone. Przecież tędy. nie­
mal ta sercu miasta, wiedzie 
szla.k wszystkich wycieczek tu­
rystycznych po Szczecinie.

Mis „S an“  
w zyw a
do współzawodnictwa 
Mjs „N ysą “
T)ELEGAT załogowy z M!s 

„San“, Marian Papa, prze­
słał do Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Żeglugi RP. w Szczeci­
nie pismo, w którym m. inn. 
czytamy.

„Załoga statku M/s „SAN“ , 
drugiego drobnicowca wybit 
downnego przez Stocznię 
Gdańską,—na zebraniu w Rot 
terdamie, przystępując do 
indywidualnego i  zespołowe 
go współzawodnictwa, wzywa 
statek siostrzany M/s „ NY­
SA“  do współzawodnictwa 

* w przedterminowym wykon/' 
niu planu rocznego na rok 
1952, wyznaczonego dla obu 
naszych statków w ramach 
Planu 6-do letniego.
Jeżeli M/s „NYSA“  przyjmie 

to wezwanie prosimy o pośred 
niczenie w wymianie kwartal­
nych wyników z podaniem 
nam wiadomości i  wyników 
naszej pracy i  pracy M/s 
„NYSA“ .

Załoga M/s „SAN“  wzywa 
załogę M/s „NYSA“ do współ­
zawodnictwa w okresie 3-go 
roku Planu 6-cio letniego dla 
wykonania przed terminem 
3-go roku Planu, który przy­
śpieszy zbudowanie podstaw 
socjalizmu w Polsce Ludowej“ .

Po otrzymaniu powyższego 
listu Polska Żegluga Morska 
natychmiast teyslała załogom 
statków plany produkcyjne, co 
umożliwiło przystąpienie do 
konkretnego luspólzawodnlctwa 
obydwu bliźniaczych statków.

Faure k lec i 
no w y  rząd 
francusk i
17 ANDYDAT na premiera 

Faure otrzymał inwestytu 
rę Zgromadzenia Narodowego, 
t. j. upoważnienie do formo­
wania gabinetu. Za inwesty­
turą padło 401 głosów, a prze­
ciwko — 101. Inwestyturę swą 
zawdzięcza Faure, który wy­
sunął reakcyjny i  wojenny 
program, poparciu deputowa­
nych prawicowo -  socjalistycz 
nych. Jedynie komuniści i  po­
stępowi republikanie głosowa­
l i  przeciwko.

„llumanite stwierdza, że 
Faure przejął w spadku po 
Plevenie nie tylko jego trud 
ności lecz również jego pro­
gram. Wobec rosnącej ciągle 
opozycji mas ludowych prze 
ciwko polityce wojny i nę­
dzy, Faure nie może liczyć 
na długotrwałość swego ga­
binetu. Rząd Faure‘a zała­
mie się pod oiężarem tych sa 
myoh trudności, z .jakimi bo 
ry h a l się Pleven.



STRONA — SC C R Í E  S

Próby
wskrzeszenia
hitleryzmu

• kum entów  dem askujących w ro ­
ną wobec rozw oju  nokoJowyęh Nie 
m ieć p o lity kę  rządów USA 1 W ie l 
k le j B ry ta n ii.

M ate ria ły , f a k t r  ł  dane o ry g in a l­
nych dokum entów  zeb ranych "  
„B ia łe j Ksiedze“ . pochodzących s 
urzędów i  organów w ładzy mo­
carstw  im p eria lis tyczn ych , są je d ­
nym  w ie lk im  ©strzeżeniem anglo- 
am erykańskich im p eria lis tó w .

N ader pouczające są rozdzia ły 
„B ia łe j K s ię g i" dem askujące pow lą 
zan ik  m on op o li zachodnio-nu 
k ich  z ka p ita łe m  finansow ym  
S treet. Z  c y f r  i  danych ta m  przy­
toczonych w yn ika , ze lo tn ic tw o  an 
glo -am erykańskic. t b r ą r  fa łszy ­
w ym  w ersjom  b y n a jm n ie j n ie  dą­
żyło w  czasie I I  w o jn y  św iatow ej 
do zniszczenia h itle row sk iego poten 
c jon a łu  zbro jeniowego. T o też pro 
du kc ja  niem ieckiego przemysłu 
zbro jeniowego, m im o  masowych 
bom bardowań lo tn iczych , k tó rych  
celem b y ły  przede w szystk im  dzie l 
n ice  robotn icze  w  r. 1944 przekro 
czyła o 180 procen t poziom  z roku 
1943. W  m arcu zaś 1945 r. m im o, 
te  w iększość te ry to rió w  u le m ie  • 
k ic h  by ła  już, za ję te  przez w ojska 
sojusznicze, p ro d u kc ja  zb ro je n io ­
wa przewyższyła jeszcze o 45 pro  
cen t poziom  1942, . .

Po zakończeniu I I  W ó jliy  Iw la to  
we i  rząd USA p o s ta w ił od razu na 
zbro jen ia  I  » m ilita ry z a c ję  N iem iec 
zachodnich. D em ontaż fa b ryk  zhro 
Jen ¡owych m us ia ł w ięc pozostać 
ty lko  pao ie row ym  zarządzeniem .

Po zakończeniu dz ia łań wojen* 
nych proces zrastan ia  się ka p ita ­
łów  n ie m ieck ich  z am erykańsk im i 
posunął się jeszcze ba rdz ie j na-

Pp  KUPA im p eria lis tó w , m agnatów  
* *  przem ysłowych —  wspó ln ików  

zb ro dn i h itle ro w sk ich , k tó ra  w  la 
tach 1929—1939 sfinansow ała i  spo 
wodowała dojście H it le ra  do w ładzy 
na t e ł  fina nsu je  i  posługuje się a- 
paratem  państw ow ym  Adenauera, 
I.ehra i  S -k l.

Popi^ratąc m onopo lis tów  niem iec 
k ich  W all S tree t m a Jednak na w i 
doku w yłączni©  własne cele, a m ia  
nowie. :e rozbudowę zechod iU o-nie- 
m ieckiego arsenału zbro jeniowego 
oraz uzyskanie dostaw niem ieckie­
go m ięsa arm atn iego.

N a rozkaz strategów  v. Pentagonu 
(m in is te rs tw o  w o in v  USA) generali 
e j a h itle ro w ska : (H adle r, G u de ria n  
G raf, A chw erin , vo n  Speidel, -Teu- 
singer i  in n i)  opracow uje p la ny  a- 
gresii i  program  wskrzeszenia n*'ü 
h itle ro w sk ie j, odw etow ej a rm ii. 
Program  te n  przew idyw ał początko 
w n  s form ow anie 25ft.(l00*ej, a  noż­
n ie ! 450.008-ej a rm ii, a lo tn ic tw a  
taktycznego w  sfle 2.000 m yś liw ­
ców 5 bombowców. Po p rzyb yc iu  
jed n a k  do B onn <Wrzesień 1951 
rok ) m in is tra  w o jn y  USA — Lover 
ta . k u  n iezm ie rne! radości h i Hero w  
sk 'e j go ne ra lic ji i o ficerów  SS. oz 
na ’m iono . że c y fry  te  aą stanow ­
czo za m ałe.

O to  drobna cząstka u ja w n ion ych  
pr"**’- „B ia łą  Księgę" faktów .

W iele da nych wskazuje jed na k  
na to , że ludność zachodnio - n ie ­
m iecka coraz energ iczn ie j 1 b a r­
dzie j stanowczo przeciw staw ia się 
m aehlnac’om  zagran icznym  i  zdra 
dzie rodz im ych podpalaczy świata. 
Wa’ ka  przeciw ko » m il ita ry z a c j i  i 
w o in ie  łączy sie w  Niemczech za­
chodn ich z w a lką  o pracę, o ponra 
we w arunków  ekonom icznych Na­
ród n iem ieck i n ic  je s t w  te j walce 
osam otn iony. Korzysta  on  bowiem 
z poparcia w ie lk iego obozu po ko i»  
i  dem okrac ji, k tó re m u Przewodzi 
w ie lk ie  m ocarstw o socja listyczne.

Naród polski potępia
zbrodnicze plany Imperialistów 

i  icb lokajów z Bonn
W całym kraju odbywają się nadal
zebrania protestacyjne 
przeciwko wskrzeszaniu 
hitlerowskiego Wehrmachtu
M ILIONOWE rzesze Polaków, protestujących przeciwko 

wskrzeszaniu Wehrmachtu, wyrażają jednocześnie swo­
je gorące poparcie dla propozycji rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w  sprawie zjednoczenia Niemiec 
przeprowadzenia ogólno - niemieckich wolnych wyborów.

ZABIERAJĄC głos na ma­
sówce załogi Lubelskich Żaki a 
dów Obuwia im. Mariana 
Buczka, robotnik Nalepa po­
wiedział:

„W ie m y , że słowa Adew uiera 
czy inn eg o pacho łka am erykań­
skiego im p e ria lizm u , to  n ie  sj 
słow-i lu d u  niem ieckiego, a le  a- 
gentów  W a ll-S tre e t, k tó rzy  przez 
odrodzenie W ehrm ach tu  pragną 
odrodzić faszyzm n ie m ie ck i. Lud 
N iem iec n ie  godzi się na to  i  po 
tę p ią  s łużalców  im p e ria lizm u . Po 
kojow e dążenia lu d u  n iem ieck ie  
go zn a jd u ją  poparcie mas pracu 
tecych naszego k ra ju ,  k tó re  p rzy  
łącza ja sw ój g ł s p ro tes tu , prze 
c iw ko odrodzen iu W ehrm ach tu  
i  pop ie ra ła  propozycje rządu 
N ftD . dążące do stw orzenia z 
N iem iec pokojowego, dem okra­
tycznego państw a".

Robotnicy Wrocławskiej Wy 
twórni Sprzętu Komunikacją
nego zgromadzeni na masówce 
pierwszej zmiany produkcyj­
nej z oburzeniem mówili o ha 
niebnym planie adenauerow- 
skiego „rządu".

„O dbudow a hitle row sk iego 
W ehrm ach tu , to  Zbrodnia , jaka  
pod względem bezczelności n ie  
m a  rów ne j sobie — pow iedzia ł w 
czasie zeb ran ia  przo du ją cy  ro b o t 
n ik  Bogdan Tacer —  ale n iech 

' n ie  m yś lą  an f na chw ilę  a n r ’ -’ * 
am erykańscy im p e ria liś c i i  ich 
s łudzy z B o nn , że k lasa ro b o tn i­
cza tła  sie ty m  zastraszyć. Jesz­
cze ba rdz ie j wzmożem y swoje w y 
s iłk i  w  pracy nad um ocnien iem  
naszej lu d o w e j o jczyzn y , b y  pod 
przewodn ictw em  niezw yciężone­
go Z w iązku Radzieckiego obóz po 
i to ju  s ta n o w ił jeszcze p o tę żn ie j­
sza zaworę d la  dbozu w o jn y  f  
zb ro d n i" .

Na twarzach robotników 
Wrocławskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego, zebranych 
na masówce w  wielkiej świet­
licy fabrycznej, maluje się 
gniew i  oburzenie. Zrywają się 
raz po raz nabrzmiałe niena­
wiścią okrzyki: „Prec* z lu­
dobójczymi planami imperia­
listów amerykańskich i ich pa 
ehołków z Bonn“ , „Precz z hit 
lerowskim Wehrmachtem".

K rw aw e 
dem onstracje
w Tunisie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o hem trybunału zgromadziło 
się wiele tysięcy manifestant 
tów, żądając uwolnienia aresz­
towanych. Doszło do ostrych
starć z policją, która użyła ga- 

T łzawiących i
ły, raniąc 60 osób.

i oddała strza-

Mie s z k a ń c y
skiej Manzel-Diemil zorga-

Wsj arab-

nizowali demonstrację, udając 
się do Bizerty. Zastąpiła im 
drogę policja przy bramach 
miasta, otwierając ogień do 
demonstrantów z pistoletów 
maszynowych. 8 osób zostało 
ciężko rannych.

Do poważnych zajić doszło 
również w miejscowości Ser* 
ville, gdzie mieści się arsenał 
Bizerty. Podczas starcia z po­
licją jedna osoba została żabi* 
ta, a 15 rannych.

Na znak protestu przeciwko 
represjom władz, w wielu mia­
stach Tunisu kupcy pozamyka­
li sklepy. W miastach, obję* 
tych zajściami, wybuchły straj 
ki.

Tunisku Partia Komuni­
styczna zapowiedziała, 
dzie-fi 22 stycznia wielki wiec

i s m
d i in a g s  s ię
w Radzie 
Bezpieczeństwa
prawa
samostanowienia 
dla narędis 
taszmirskiego
PARYŻ.

W DNIU 17 stycznia odbyło 
-się posiedzenie Rady Bez­

pieczeństwa w  sprawie Kasz­
miru.

Jak wiadomo, od szeregu łat 
Anglia i  Stany Zjednoczone 
pod pretekstem uregulowania 
sporu pomiędzy Indiami i  Pa­
kistanem na temat Kaszmiru, 
usiłują przeprowadzić swe a- 
gresywne plany, zmierzające 
do przekształcenia Kaszmiru 
w bazę wypadową dla doko­
nania agresji przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu.

M.in. Stany Zjednoczone i  
Anglia przeforsowały w Ra­
dzie Bezpieczeństwa machina­
cje Amerykanina Grahama, ja 
ko „mediatora ONZ" pomiędzy 
Indiami a Pakistanem w spra 
wie Kaszmiru. Udał się on do 
Indii pod pretekstem przepro 
wadzenia ,mediacji“  a w  rze­
czywistości w celu wprowadzę 
nia w życie amerykańsko - 
angielskich agresywnych pla­
nów i  po powrocie złożył w 
Radzie Bezpieczeństwa spra­
wozdanie, w którym przyzna­
je, że jego wysiłki w  kierun­
ku „pogodzenia" Indii i  Paki­
stanu zakończyły się fiaskiem.

ODCZAS dyskusji nad 
tym sprawozdaniem w  Ra 

dzie Bezpieczeństwa, delegat 
Związku Radzieckiego Malik 
wygłosił przemówienie, w  któ 
rym zdemaskował „działalność 
mediacyjną" Grahama i  omó­
w ił istotne przyczyny niepo­
wodzenia planów USA i  An­
g lii w  stosunku do Kaszmiru.

Plany Stanów Zjednoczo­
nych i  Anglii wobec Kaszmi 
ru —* powiedział Malik — 
•zakończyły się fiaskiem, dla 
tego, że są to plany zabor­
cze i imperialistyczne.

Z punktu widzenia radziec 
kiego — oświadczył Malik 
— sprawa Kaszmiru może 
być pomyślnie rozstrzygnię­
ta tylko pod warunkiem, że 
naród kaszmlrsk! otrzyma 
możność uchwalenia własnej 
konstytucji i  zadecydowania 
o swym losie bez żadnej in ­
gerencji z zewnątrz. Tylko 
wybrane w sposób demo­
kratyczny zgromadzenie kon 
stytucyjne Kaszmiru może 
powziąć w tej sprawie decy

Min. fy s z p s k i
przyjął w Paryżu 
delegację
uczonych
francuskich
PARYŻ.

P r z e w o d n ic z ą c y  deie- 
gacji radzieckiej na sesję 

Zgromadzema Ogólnego ONZ 
min. Wyszyński przyjął dele­
gację uczonych francuskich, 
którzy przekazali mu list za­
wierający ich poglądy na te­
mat zakazu broni atomowej i  
redukcji zbrojeń.

Goście zadali szereg» pytań 
min. Wyszyńskiemu na temat 
ostatnich propozycji radziec­
kich w komisji politycznej. W 
odpowiedzi min. Wyszyńska na 
świetlił istotę propozycji ra­
dzieckich oraz kontrargumen­
ty  wysuwane przeciwko tym 
propozycjom przez delegacie 
USA, Anglii i  Francji i  innych 
krajów bloku antlantyckiego. 
Min. Wyszyński przekazał go­
ściom tekst propozycji radzie« 
kich w  języku francuskim.

Na zakończenie wizyty 
prof. Wagner oświadczył, że 
przyjmuje tekst propozycji 
radzieckich jako dokument 
odzwierciedlający nadzieję 
narodów na utrwalenie po­
koju I bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

W  dyskusji nad 
radzieckimi propozycjami

imperialiści zdemaskowali
s w e  agresywne p ia n y
W KOMISJI politycznej Zgromadzenia Narodów Zjedno­

czonych zakończyła się dyskusja nad prepozytjami w 
sprawie sposobów zapobieżenia niebezpieczeństwu nowej 
wojny oraz w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

®  13 wyższych 
uczelni

$  100000 uczniów 
w szkołach

- ©to wynik
troski Stolicy
o m łode
pokolen ie

„B an dyck ie  p la n y  im p eria lis tó w  
świadczą o ich  słabości, W ynika 
ka ją ce j z rosnącego oporu  lu d z i 
pracy w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
n ych  — pow iedz ia ła  rob o tn ica  
Leokadia Piegat. M y  p o tra f im y  
pokrzyżow ać p la ny  im p eria lis tó w , 
o b ron im y  s 'uszne j spraw iedliw e j 
sprawy, no Jesteśmy s i ln i  n rzy jaz  
n ią  z w ie lk im  Zw iązk iem  R tdz lec 
k im . z k ra ta m i de m okrac ji Judo 
w e j, z całym  ohouem po ko ju  1 
postępu, do k tó re go  na leżą rów  
u le ż  narody uciskane I ko lo n ia l­
n e ".

¥ Walny Zjazd
delegatów
Zw, Polskich
Artystów
Plastyków
zakończył obrady

dn iow e obrady V  w a ln y  z jazd 
delegatów Zw iązku P o lsk ich  A r ty ­
stów  P lastyków .

Po w ys łuch an iu  sprawozdania za 
rządu i  k o m is ji re w izy jn e j udziel© 
no  ustępującym  w ładzom  Zw iązku 
abso lu to rium . Następnie szeroko 
b y ły  dyskutow ane w n io sk i k o m is ji 
s ta tu tow e j. Postanow iono zobowią­
zać now y zarząd głów ny do wniesie 
n ia  poprawek do s ta tu tu , zgodnie 
z w y ty c z n y m i usta lon ym i na V 
zjeździ«.*  SENATOR Eastland z  p a r t i i 

m okra tyczn e j w n iós ł do kongresu 
rewolucję dom agającą się na tych ­
m iastowego in te rno w a nia  am ery­
kań sk ich  20 ty s . dzia ’aczy postęp© 
w ych w  obozach koncen tracy jn ych  
na ©odstawie nstaw y Mac Carraaa.
*  R ZĄD  du ńsk i pod presją Araery 
ksmów po s tanow ił pow iększyć o 20

„ „ „ w .  .—  --------- —  - procen t w yda tk i na  cele w ojenne,
dla poparcia skargi wnieś io- *  a g e n c j a  a d n  donosi, te w 

. .  A i r »  , 1.1 D u isburgu w zno w ił dzia łalność k o n i nej do Oh Z OTO* na * K a '6 | cc ra  przem ysłu stalowego, K lo e c - j U czestn icy z iazdu w ystosowali l i  
protestu przeciwko repre- I kne r-W erke“ , k tó rego w łaścicielem  1 s ty  do  Prezyden ta RP 1 prezesa 
gjom władz francuskich* * * *  zbrodn iarze w o je n n i, ł  B a dy  M in is trów .

c i w ładz zw iązkowych oraz uregu lo 
w an le sprawy cz łonkostw a m ło ­
dych plastyków .

Na posiedzeniu popo łudn iow ym  
dokonano w ybo ru  now ych  władz 
ZPAP.

szawskich budynków szkół 
wyższych leżało w gruzach, 
proc. pracowni naukowych by 
ło doszczętnie zniszczonych,
3 proc. poważnie uszkodzo­
nych.Dziś w odbudowywanych 
gmachach 13 wyższych uczel­
ni stolicy zdobywa wiedzę o -  
koło 23 tysięcy młodzieży, i  
ponad 6 tys. studentów miesz­
ka w 18 nowoczesnych do­
mach akademickich.

Równocześnie dźwignięto z 
ruin wszystkie nadające się do 
odbudowy szkoły podstawowe

średnie ogólnokształcące o- 
raz szkoły zawodowe, dzięki 
czemu dziś w szkołach pod­
stawowych, 'średnich ogólno­
kształcących i szkołach zawodo 
wych kształci się w Warsza­
wie ponad 100 tysięcy dzieci 
i młodzieży.

Dla najmłodszych dzieci sto 
licy wybudowano liczne przed 
szkoła. Liczba ich osiągnęła w 
bież roku — 168, podczas gdy 
w 1945 r. było ich zaledwie 34.

DYSKUSJĘ podsumował
min. Wyszyński, stwierdzając, 
że delegacje krajów należą­
cych do agresywnego bloku a- 
merykańskiego ociekały się 
przez cały czas dyskusji do 
nikczemnych insynuacji i  osz­
czerstw, wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu, ażeby oszukać opinię pu­
bliczną i zamaskować w ten 
sposób fakt, że nic chcą przy­
jąć propozycji radzieckich, 
zmierzających do usunięcia na 
pięcia w stosunkach między­
narodowych i do zabezpiecze­
nia pokoju.
PRZEMÓWIENIE
WICEMINISTRA
WIERBŁOWSKIEGO

przystąpieniem do głoso­
wania zabrał głos szef delega­
cji polskiej wiceminister Wier 
błowski. który oświadczył, że 
delegacja polska będzie głoso­
wała przeciwko rezolucji USA. 
Anglii i  Francji, gdyż:

1 rozdziela ona dowolnie re­
zolucję radziecką, która 

stanowi logiczną i  zwartą ca­
łość;
O zmierza ona do mechanicz 
"  nego przekazania komisji 

rozbrojeniowej części rezolucji 
radzieckiej bez odpowiednich 
zaleceń komisji politycznej i 
Zgromadzenia Ogólnego.

Wiceminister Wierbłowski 
oświadczył, że delegacja pol­
ska popiera w całej rozciągło­
ści rezolucję radziecką, zmie­
rzającą do zapobieżenia groź­
bie nowej wojny i  ustanowie­
nia pokojowych przyjaznych 
stosunków miedzy narodami 

W  głosowaniu m echan iczna w iek 
szość k o m is ji p o lityczne j od rzuc iła  
p ie rw -?y p u n k t p ro je k tu  » 20lu c1i  
radzleckie i, k tó ry  stw ierdza, że 
przynależność do b lo ku  a t la n tyc ­
kiego i  tw orzenie baz w ojennych 
na obcvch te ry to r ia c h  n ie  da ją  sie 
pogodzić z przynależnością do ONZ 
oraz d ru g i p u n k t, dotyczący poko- 
iowego uregu low an ia  zagadnienia 
koreańskiego, ia k  rów nież 8 p u n k t, 
k tó ry  wzywa rządy p ięc iu  w ie lk ich  
m ocarstw  do  zaw arcia p a k tu  poko 
ju .

T a sama m echaniczna większość 
uch w a liła  nas ienn ie  w niosek dele­
ga c ji USA, A n g lii, F ra n c ji, domaga 
ją c y  się przekazania pozosta­
ły c h  p u nk tów  rezo lu c ji ra ­
dzieck ie j, (3, 4, 5, 6 i  7), prze­
w idu ją cych  ogłoszenie zakazu 
b ro n i a tom ow e j. redukc jo  s ił 
zb ro jn ych  p ię c iu  w ie lk ich  m o­
carstw  1 wprowadzenie ścis łej kon 
t r o l l  m iędzynarodow ej . nad prze­
strzeganiem  zakazu i  w ykonan iem  
re d u kc ji zb ro je ń  k o m is ji dla 
spraw  rozb ro jen ia .

W niosek fe n  zgłoszony zosta ł dia 
tego. poniew aż delegacja USA nie  
ośm ie liła  się otw arcie domagać od 
rzucen ia  tych  Punktów  rezo luc ji ra 
dz leck le l, wiedząc ja k  przychy ln ie  
ustosunkow ały się do n ich  delega­
c je  n ie k tó rych  k r  ’ ów  arabskich i  
az ja tyck ich .

Znam ienne je s t jednak, i
nowiska Zjednoczonych,

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
*— Wujku, co widać naj* 

pierw, jak S'ę wjeżdża do por­
tu nowojorskiego?

— Posąg Wolności oczywu
ecie.

— A loła-śnie, że nie! Naj­
pierw widać agentów „ B:ura 
śledczego do badania działalno 
ści antpamerykańskiej

głosowania i 
radzieckie j w zyw ającym  rządy pię 
c iu  m ocarstw  do zawarcia paktu  
poko ju . 11 de legaci! głosowało aa 
tą  nropozycią, w  tym  delegacie 
ZSRR. Polski, Czechosłowacji. U - 
k ra ln y . B ia ło rus i, Eg iptu , B u rm y  i 
S y rii — 13 delegacji (M e ksyk ,- 'In ­
die, Ira n . Pakistan, L ib an , Ab isy­
n ia , In d o re ria . L iberia . Argentyna, 
U ru gw a j, Ekwador. Ira k  i  B a nd u­
ra?) n ie  chc ia ły  poprzeć w n iosku 
am erykańskiego w sprawie odrzucę 
n ia  pro po zyc ji radzieckie) i  w strzy  

u>ły sie od głosu.
D yskus ja  w  k o m is ji po lityczne j 

nad nronozyc.jam i radz ieck im i do ­
w iod ła raz jeszcze, że celem p o li­
ty k i Stanów Z ’ eflr,oczonyoh Jest 
rozpętanie now ej w o jn y  św iatow ej.

Polska 
nie w eźm ie
udz ia łu
w nielegalnie 
powołanej przez 
ONZ komisji 
do badania warunków

dla w y b o ró w  
czecli

P LIRZE WODNICZĄC Y delà» 
‘ gacji polskiej na V I sesję 

ONZ, Wiceminister Wierbłow­
ski przesłał przewodniczące­
mu V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego p. Padjlla Nervo no 
tę, w której zawiadamia, że 
Polska nie wyznaczy swego 
przedstawiciela do tworzonej 
na podstawie uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego z dn. 20 
grudnia 1951 r. komisji „dla 
przeprowadzenia w Niem­
czech zachodnich i NRD ba­
dań celem stwierdzenia czy 
istnieją tam Warunkj pozwala 
jące na odbycie wolnych wy­
borów".

Z polecenia rządu polskie- 
go, wiceminister Wierbłow­
ski stwierdza, że Polska u- 
Waża, iż powzięta przez 
Zgromadzenie Ogólne na 
wniosek USA uchwała jest 
sprzeczna z Kartą Narodów 
Zjednoczonych, stanowi ona 
mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy narodu niemieckie­
go, narusza godność tego 
narodu i zmierza w swej 
istocie do utrwalenia podzia 
łu Niemiec, a nie do przy­
śpieszenia ich zjednoczenia. 
Treść noty przesianej do p. 

Padilla Nervo, wiceminister 
Wierbłowski przekazał jedno­
cześnie sekretarzowi ONZ.

£  w  CELU dalszego polepszenia 
op iek i leka rsk ie j nad zdrowiem  gór 
n ikó w , m in is te r  Z d row ia  zarządził 
u tw o rzen ie  t. zw. cen tra ln e j woje 
w ódzk ie j po rad n i ochrony zdrowia 
w przemyśle węglowym . Mieścić 
się ona będzie w  K atow icach.
&  W  U B. RO KU  p racow n 'cy  prze 
m ys lu  chemicznego zg łos ili oko ło 
3.200 wniosków rac jon a liza torsk ich , 
k tó rych  rea lizac ja  p rzyn ios ła  gospo 
darce narodow ej ponad 42 m ilio n y  
z ł. oszczędności.
A  W  NOWEJ H U CIE odbyła Się p r f  - 
m ie ra  kom edii m uzycznej „W ode­
w il w  Nowej H uc ie“ , zorganizowa­
n e j i  w ystaw ione j przez a m b itn y  
zespół te a tra ln y , składający się z 
samych rob otn ików .
& W  RAMACH współpracy k u ltu ra ! 
n e j polsko -  w -ą ie rsk ie j w  dn ia  
15 bm. w y iccha ł na gościnne w y 
s tępy do W ęgierskie j R ep ub lik i Lu 

państwowy zespół ludowy' 
i  tańca „M azowsze".

*  NA PLENUM zarządu g ’ ównege 
Zw . Zaw. P racowników R oln ictw a , 
ak tyw iśc i zw iązkow i f czołow i przo 
dow nicy pracy w  ro ln ic tw ie  na u od 
stawie uchw ał V I I I  p lenum  CRZZ 
—- n a k re ś li li  zadania n a  ro k  bieżą

dowe.l i 
pleśni 1



g  V R I  S R — STRONA

STARANIEM Prezydium 
MRN odbyła się w sali Budów 
nictwa uroczystość, poświęco­
na 7 rocznicy wyzwolenia War 
szawy. Na zdjęciu—prezydium 
centralnej akademii w czasie 
p rzemówlenia przewodniczące» 
go WRN Franciszka Nowaka.

Na pierwszym planie konsul 
radziecki w Szczecinie Bory- 
sow, 1 sekretarz KW PZPR 
Jabłoński i  przewodniczący 
MRN Spychalski.

Szczecin 

w 7 roczn icę  

osw obodzen ia  

W a rsza w v

ZESPÓL baletowy Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie w 
-dziarskim krakowiaku zbierał 
gorące oklaski publiczności, 
szczelnie zapełniającej salę 
Budownictwa na centralnej a* 
kademii, poświęconej 7 roczni­
cy Wyzwolenia Warszawy.

W oparciu o doświadczenia WKP (b)

Polska Partia Robotnicza
prowadziła n a r ó d

do walki z faszyzmem 
rodzimym i obcym
PIERWSZE dwa lata okupacji upłynęły pod znakiem 

zwycięstw Hitlera. Hitlerowski faszyzm niczym po­
tworny pająk, wysysał s iły  z całej Europy, pęczniał, 

rósł, zbierając siły do na.iazdu na Związek Radziecki.
Ze ścian i murów krzyczało wrogie hasło: _ „W stkie 

koła muszą się kręcić dla zwycięstwa” . Ale nie wszystkie 
koła kręciły się .dla zwycięstwa”  hitleryzmu. Niewidzialne 
ręce sypały piasek w łożyska maszyn, zdzierały izolację * 
przewodów elektrycznych, przecinały pasy transmisyjne. Ro­
botnicy, ni: zorganizowani jeszcze w partię, walczyli przy p<* 
mocy sabotażu. Naród n i- poddał się kiesce. Naród czekał na 
wyzwolenie i  pragna! o • v*,liczyć.

BOGATĄ część artystyczną centralnej akademii, poświęca 
nej 7 rocznicy wyzwolenia Warszawy, ioy pełniły produkcja ar• 
t ystów Paiistwopjego Teatru Polskiego, uczniów Sznoły 
Morskiej, zespołu baletowego Szkoły Inżynierskiej, reprezen­
tacyjnego chóru szczecińskich kolejarzy „ Hejnał” , orkiestry 
Robotniczego Towarzystwa Muzycznego pod dyr. Stefana 
Gościniaka oraz popularnej pieśniarki Zofii Tokarsewskiej.’ 

Na zdjęciu — wykonawcymontażu słowno-muzycznego o 
tematyce warszawskiej. Stoją od lewej recytatorzy Szkoły 
Morskiej, artyści Teatru: Homerska i Wojtczak oraz chór 
kolejarzy „Hejnał".

Gorzkie żale dyplomaty USA
„Stoimy w obliczy bankructwa“

Popularna dziennikarka amerykańska 
Dorothy Thompson twierdzi

„Trumanowi 
nikt już nie wierzy!”
ROK 1952 rozpoczął się w państwach bloku anglosas­

kiego potężnym kociokwikiem rozmyślań o tym, co im 
dał rok ubiegły i  czego muszą się spodziewać w roku 

bieżącym. Łamy prasy po obu stronach Atlantyku tchną pe­
symizmem, a słowa polityków rozczarowaniem; są pełne 
obaw i troski, bo... „totalna polityka” trumanowska zawiodła 
na całej lin ii, w l  ^  zawsze szanuje, to dowo­

dzi, że nadszedł czas, by  poddać 
re w iz ji ta ką  po litykę “ .

głębiający się w Stanach Zjed 
noczonych wskutek tej polity 
k i kryzys gospodarczy.

„Stoimy w obliczu bankruc 
twa — mówił Kennedy — 
znajdujemy się w  nieskończe­
nie gorszym położeniu aniżeli 
w roku 1946”  — stawiając za 
rzut, że właśnie polityka za­
graniczna USA jest jedną z 
głównych przyczyn przeżywa­
nego przez kra i prześnienia go 
spodarczego, bo ona „spowo­
dowała”  inflację, spadek re­
alnej wartości dolara i zwyżki 
cen” .

EUROPA WOŁA:
USA WINNE!

AN G IELS KI .
zywał na  „rażący ko n tra s t“  
m iędzy nastro jem  noworocznym , 
k tó ry  p o w in ien  panować w  A n­
g l i i  a ty m , k tó ry  rzeczywiście pa­
nował.. Przeżywane przez W . B ry ­
ta n ię  trudnośc i gospodarcze nara­
s ta ją  coraz w iększym i ciężaram i, 
eksport zm nie jsza się, de fic y t b i­
lansu handlowego przekracza ju ż  
pó ł m ilia rd a  fu n tó w  szterlingów . 
Czekają zaś Anglię  3 -le tn ie  churchU  
lowskie w yd a tk i zbro jeniow e w  wy 
sokości 13,16 m ilia rd ó w  dolarów, 
czekają coraz do tkliw sze ograniczę 
n la  s topy życiow ej f coraz wyższe 
obciążenia podatkowe. Ogłoszony 
niedawno przez rząd ang ie lsk i pro  
gram ograniczenia zużycia s ta li, 
zarezerwowanej na uży tek  przem y 
słu zbrojeniowego, zm niejsza przy ­
dział tego surowca d la  przem ysłu 
cyw ilnego w  pew nych gałęziach 
przemysłu o 50 proc. obecnego, ju ż  
bardzo ograniczonego, m in im u m .

BURZA KRYZYSU  I...

„B u rza  kryzysu gospodarczego, 
szalejącego nad Tam izą —  pisał 
niedawno fran cusk i d z ie nn ik  
„MONDE“ — do ta rła  ju ż  do F rań  
c ji.  W  18 m iesięcy po rozpoczęciu 
w o jny w K o re i zna lazł się S tary 
św iat (czy ta j Europa zachodnia) 
w ob liczu nowego okresu bu rz ". 
D ziennik kładzie te n  stan rzeczy 
(co prawda bardzo n ieśm ia ło ) na 
karb egoizm u am erykańskiego i  da 
Je do zrozum ienia, że to  p o lity k a  
amerykańska sprowadziła nędzę na 
kraje zachodnio -  europejskie.

...AMI GO HOME!

t l i  M IA R ? coraz do tk liw szych  
** skutków  fa ta ln e j gospodarki 

planu m arshallow skiego w  Europie 
wzrastają na stro je  p rzedw am ery- 
kańskie. I  n ie  ty lk o  w  szerokich ma 
sach, w yzyskiwanych przez sprzy­
m ierzone z amen,’kań sk im i s fe ry  
kap italistyczne. Przeciwności m no 
żą się rów nież m iędzy S tanam i 
Z jednoczonymi i  ich  sa te lick im i 
sferam i rządzącym i E u ropy zachód 
n ie j.

świadomość tego ob ro tu  sprawy 
upowszechnia się ta kże /w  Stanach 
Zjednoczonych coraz ba rdziej. 
D ziennikarka D oro thy  Thom pson 
( t .  zw. bestse lle r 1951 r .  t .  m. 
na jba rdz ie j czytana ) tw ie rd z i: 

„Żadne zaklęcie nie um o ż liw i 
nam przedstaw ienia w o jn y  jako  po 
ko ju . U s iłu je  to  czynie T rum an , 
ale n ik t  m u  n ie  w ie rzy . Jeżeli się 
nas... weale, ale to  wcale ,n le  lu -

N IE TYLKO Stanom Zjed­
noczonym daje się kryzys

WE FRANCJI, jak i  w Niemczech, rosną lasy ruszto­
wań koło niezliczonych wytwornych w illi dla, amerykańskich 
wojsk okupacyjnych. Koszty budowy luksusowych pomiesza 
czeń opłaca naród francuski tysiącami miliardów franków.

niądze ...wolę walki za obcą 
sprawę” ,

JESZCZE gorzej w przeko 
naniu Kennedy’ego przedsta­
wiają się sprawy Stanów Zjed 
noczonych w Azji, na Bliskim 
i  Środkowym Wschodzie. 
„Wojna w Korei staje się z 
dnia na dzień potworniejsza, I 
a widoki na jej powodzenie 
nikną coraz bardziej” . Posta­
wa świata arabskiego niepokoi 
Kennedyego: „Świat arabski 
zwrócił się przeciw nam... W 
Burmie, na Malajach, w  Ira­
nie i  Egipcie, wszędzie grozi 
powstanie... Trudno jest wręcz 
ocenić brzemienność na­
stępstw odwrócenia się od nas 
Środkowego Wschodu” .

W reszcie przestrzega Kennedy 
przed up a jan iem  się sukcesami po­
l i t y k i  am erykańskie j w  ONZ. 
„P rzy  pom ocy stosowanego ta m  
sztucznego systemu głosowania — 
tw ie rd z i on  — stawia jącego w  Jed 
nym  rzędzie Guatem alę z In d ia ­
m i, m ożem y Is to tn ie  odnosić jedno 
zwycięstwo po d ru g im . 8ą to  Jed­
na k  fo rm a ln e  zwycięstwa bez tre ­
ści..."
fJ O R Z K IM  żalom  K ennedyego
u nad niepow odzeniam i p o l i ty k i 

am erykańsk ie j n ie  m ożna przyp isy 
wać znaczenia skruchy. Kennedy 
n ie  Jest b y n a jm n ie j zw olenn ik iem  
prze jścia im p e ria lizm u  trum an ow - 
sklego na p o lity kę  po ko ju , pragnie 
on  zachowania tego samego celu 
te j p o lity k i, dom agając się jedyn ie  
zm iany je j  m etod 1 ta k ty k i .

Przestrogi Kennedy'ego budzą na 
to m la s t pewne zainteresowanie 
tv m , że są one dalszym  po tw ie r­
dzeniem głębokiego kryzysu  p o lity

M  IE BUR2UAZJA miała po 
L '  prowadzić naród do walki. 
Doprowadziła go już bowiem 
do gospodarczej niewoli w mię 
dz^wojennym dwudziestoleciu, 
do tragicznego września. Wal 
ką o wyzwolenie mogli pokie 
rować jedynie ci, którzy od po 
nad pół wieku walczyli o Pol 
skę wolną od społecznego i na 
rodowego ucisku, przeciwko 
którym ze szczególną niena­
wiścią zwracał się okupant — 
ludzie fabrylu i  warsztatów, 
klasa robotnicza.

Robotnicy i  rewolucyjni in­
teligenci — przeważnie dawni 
członkowie KPP, pierwsi po­
częli skupiać się w drobne, 
lecz ożywione bojowym du­
chem grupy i koła, stawiające 
sobie za cel walkę z faszyz­
mem.

Pierwsze zwycięstwa Arm ii 
Czerwonej, rozpoczynające się 
od pamiętnej ofensywy pod 
Moskwą, podsyciły pragnienie 
walki. Grupa działaczy robot­
niczych, z Marcelim Nowotką 
na czele organizuje w styczniu 
1942 r. Polską Partię Robotni­
czą. Jednoczy ona rozproszo­
ne dotychczas koła, grupy i  or 
ganizacje robotnicze, staje na 
czele klasy robotniczej, na cze 
le narodu.
O CO WALCZY PPR

PORMUŁUJE to już pierw- 
sza. styczniowa odezwa 

PPR: „Polska Partia Robotni­
cza wzywa do walki o wolną i 
niepodległą Polskę, w której 
naród sam o swoich lasach 
stanowić będzie, o Polskę, w 
której nie będzie faszyzmu, ani 
ucisku obszarniczego, nie bę­
dzie głodu, nędzy i  bezrobo­
cia“ .

Do walki z hitlerowskim fa­
szyzmem zmobilizować trzeba 
cały naród. Dlatego w swej 
pierwszej odezwie PPR stwier 
dza: „W tej decydującej chwi­
l i  przed całym narodem staje 
zagadnienie zjednoczenia 
wszystkich sił do wałki z oku 
pantem na śmierć i  życie, żą­
danie utworzenia frontu naro 
dowego do wałki o wolną i  nie 
podległą Polskę“ .

I  wokół PPR — partii kla-

O BRZYDLIW E OSKARŻENIA

HAR A LD  IC KES, b. m in is te r 
spraw w ew nętrznych w  rządzie 

Roosevelta :
„R ozum nym  A m erykanom  dawno 

ju ż  zbrzyd ło w ysłuch iw anie głoś­
nych oskarżeń pod adresem R osji, 
wygłaszanych groźnym  tonem  z to  
warzyszeniem gestów w ojennych. 
Za wszelką cenę m usim y zm ien ić  
postawę wobec R o s ji“ .

W  „C o m m e rc ia l and F ina nc ia l 
C hron ic ie “  czyta m y: „W  więksaoś 
c i w ypadków  udało nam  się uzys­
kać poparcie naszej postawy w  
ONZ przez większość, ais n ie  w arto  
naw et wspominać, że wśród tych , 
k tó rzy  nas popiera ją, je s t w ie lu  
w ątp iących o rozum ności naszych 
m etod dzia łan ia“ .

W OBLICZU BANKRUCTWA

JEDNYM wielkim oskar­
żeniem trumanowsklel polity 
k i była mowa, jaką niedawno 
wygłosił b. ambasador amery 
kański w  Londynie, Kennedy. 
Skarżył on się gorzko na po-

we znaki, bo i  polityka ame­
rykańska w Europie i  na ca­
łym świecie ulega tej głęboko 
sięgające i chorobie. Zdaniem 
Kennedyego „najgorsze są — 
a potwierdzają to zgodnie 
wszyscy komentatorzy — bez 
ustannie wzrastające prze- 
ciwamerykańskie nastroje w 
Europie. Prąd ten ujawnia się 
obecnie wyraźnie wśród naj­
wyższych czynników polityc* 
nych. Jaskrawe tendencje in- 
flacjonlstyczne i  towarzyszą 
cy im przymus wyrzeczeń za­
pisuje się na nasze konto. Co­
raz więcej ludzi w zakładach 
pracy i na wsi czyni nas od­
powiedzialnymi nietylko za 
swe nieszczęście, lecz oskarża 
nas, że pragniemy wtrącić 
Europę w wojnę, której jna 
nie chce”.
CO WYKAZAŁ 1 nadal wyką 

żuje kryzys polityki europej­
skiej USA? W czym tkwi jej 
błąd? Zdaniem Kennedy‘egow 
budowaniu jej na błędnej teo 
r ii, że „za dolary można kupić 
i  rzeczy, nieosiągalne za pie-

nego dążenia am erykańsk ich p lu to  
kra tó w  do - narzucenia narodom  1 
lud om  całego św iata swego panowa 
n ia . Im pas te j p o lity k i pogłębi się 
do bardz ie j ka tas tro fa ln ych  s k u t­
ków, jeże li je j  tw ó rcy  n ie  odstąpią 
od  ty c h  zamysłów.

B E LG IA  będzie m us ia ła  -  
m yś l poleceń E isenhowera 
swój 40 -m illa rdow y m arsha llow  
sk i budże t zb ro je n io w y  zw ięk­
szyć o dalsze 10 proc. cięża-ów 
w o jennych — donosi prasa be l­
g ijska .

EISENHOVER: „Chodź tu 
popchaj, jest jeszcze miej* 

se’\
(„Drapeau Rougc").

sy robotniczej, formuje się 
front narodowy złożony z ucz 
ciwych Polaków, patriotów 
pragnących walczyć ze zniena 
widzonym okupantem. Wyra­
zem tego frontu było powsta 
nie politycznej reprezentacji 
narodu polskiego — Krajowej 
Rady Narodowej pod przewód 
nictwem Bolesława Bieruta.

Burżuazja i obszamictwo do 
kładały wszelkich wysiłków, 
aby rozbić front narodowy, 
aby zniszczyć PPR. Szczegól­
ne nasilenie tej antynarodo- 
wej działalności reakcji dało 
się zaobserwować od momen­
tu. gdy stało sie jasne, ż« 
Związek Radziecki rozbije ma 
chine wojenną faszyzmu i  
przyniesie Polsce wyzwolenie.

Dziś wiemy już, jak ohyd­
nych metod używała reakcja 
w walce przeciwko narodowi. 
Współpraca z gestapo, mordo­
wanie działaczy postępowych, 
wydawanie, na łup okupanto­
wi całych wsi „podejrzanych“ 
o sprzyjanie lewicy — oto k il 
ka tylko przykładów z obfite­
go rejestru zbrodni.

Ale dzięki rewolucyjnej 
czujności, dzięki niezłomne­
mu przestrzeganiu zasad 
marksizmu—leninizmu, PPR 
zwalcza kapitulanckie i  na­
cjonalistyczne tendencje, któ 
rc później wypłynęły 
na wierzch jako go- 
mułkowszczyzna. Ani na 
cal nie zboczyła PPR z 
właściwej drogi — drogi pro 

J wadzącej do narodowego i  
społecznego wyzwolenia Poi 
skL

ZW YCIĘŻYMY

V\/LATACH odbudowy rodzi 
T ma i międzynarodowa re­

akcja nie zaprzestały wrogiej 
działalności. Bandy leśne i  

przewodząca im  mikołajczy- 
kowska agentura amerykań­
skiego imperializmu, dywer­
sja WRN-owska, trudna robo 
ta szpiegów i  agentów między 
narodowego wywiadu — oto 
przeszkody, z jakim i zwycię­
sko walczyła PPR.

Siłę jej stanowiło to, że wy 
rastała z klasy robotniczej i  
na niej się opierała, że umac­
niała sojusz robotniczo-chłop­
ski, że niezłomnie strzegła za 
sad marksizmu—leninizmu, że 
korzystała z przebogatych do 
świadczeń wielkiej, bohater­
skiej WKP(b). Dzięki temu po 
trafiła poprowadzić naród w 
trudnych powojennych latach. 
Dzięki temu w ostrej walce z 
pozostałościami socjaldemo- 
kratyzmu, oportunizmu i sek­
ciarstwa doprowadziła do zjed 
noczenia polskiego rucha ro­
botniczego, które było ukoro­
nowaniem działalności PPR.

Miejsce hitlerowskiego faszy 
zmu zajął dziś faszyzm amery 
kański, który skrwawioną zio 
mię koreańską uważa za przed 
pole bitwy przeciwko ZSRR i  
krajom demokracji ludowej. 
Ale wiemy, jak walczyć z fa­
szyzmem. Wiemy, że o losach 
ludzkości decydują nie zbrod­
nicze pakty ludobójców, grożą 
cych wojna, lecz narody, umac 
niające swą potęgę pokojową 
pracą. Dziesiąta rocznica pow 
stania bohaterskiej PPR mo­
bilizuje cały naród do zwięłc 
szenia wysiłku w tej pracy. 
Pracujemy nad rozbudową i  
'•ozkwitem naszel ojczyzny z 
•!ezłomnvm przekonaniem, że 

w:Je■: o spętanie rąk podże 
: ¡ozom wojennym, o ocaleni« 
pokoju — zwyciężymy.

JE. S.

t



Ą  STRONA — K tJ «  1 E M

T \  JAW NA rzecz, ale m ój 
* *  n o w iu tk i, czysty 1 ele­

gancki c z a jn ik  do gotorva- 
n ia  w ody obrósł w ew nątrz 
szarą skorn ttą jakiegoś tw a r 
dego osadu. Co to  jes t?  —• 
ta k  zap y tu je  p. R ena M. 
Z jaw isko to  w<-ale n ie  je s t 
dziw ne, p a n i Reno. Po p ro ­
s tu  na ściankach c z a jn ik *  
osadził się t .  zw. kam ień .

Zw yk ła  woda n ig d y  n ie  
je s t pozbaw iona n ie w ie lk ie j 
ilośc i zanieczyszczeń, składa 
jącyeh się z so li w apnio­
w ych i  m agnezowych. Część 
ty c h  zw iązków  w ydzie la się 
podczas gotowania w ody w  
eostaci twardego i  trud ne ­
go do usunięcia osadu (ka ­
m ie n ia ). Reszta zaś pozosta 
je  w  wodzie. Substancje te  
nada ją  wodzie je j smak. 
Spróbu jc ie chem iczn ie czy­
ste j wody destylow ane j — 
Jest m d ła  i  n ieprzy jem na .

Ale te  zanieczyszczona po 
w odu ją  w iele k ło n o tu  
Szczególnie w  dużych k o t­
łach  pa row ych (e lek tro w n ie , 
maszyny ttp .) .  Osadzający 
się kam ień  pochłania dużo 
ciepła, a ponadto może być 
powodem w ybu chu k o t 'a  
pod w p ływ em  przegrzania 
się wody. D latego też w du 
żych fa b ryka ch  wodę d la  
celów przem ysłowych oczysz 
cza się r  soli w apn ia  i  m a­
gnezu przed wprowadzeniem, 
je j  do ko t ła . K a m ie ń  z czaj 
u ik a  p . Ren m ożna zaś la t  
wo usunąć n ie w ie lką  ilością 
kwasu solnego.

TW ARDA w oda i l e  się pie 
n i, to  w iedzą w szystkie go­
spodynie. Chodzi tu  o to , 
iż  m yd ło  s trąc ić  m usi n a j-  
o ie rw  sole wapniowe i  m a­
gnezowe, a dopiero potem  
może tw o rzyć  p ianę. D late 
go też  ko b ie ty  w na d ły  na 
pom ysŁ że aby dobrze u -  
m yć sobie włosy, na leży u- 
żywać do tego przegotowa­
ne j uprzedn io  w ody. m g.

Inspektor pracy

rozjemcą i doradcą
W iele zatargów 
miedzy pracodawcami 
i pracownikami powinny 
załatwiać szczecińskie 
organizacje zawodowe

COS tu jest nie w porządku — taki wniosek nasuwa 
się na widok długiej kolejki interesantów, codziennie 
zgłaszającej sf.ę do Inspektora Pracy przy, MRN. 150 

osób, to przeciętna, dzienna liczba. Okazuje się bowiem, 
że jeszcze wiele zakładów nie przestrzega obowiązującego 
ustawodawstwa pracy. Na tym tle powstaje mnóstwo zatar­
gów, zadrażnień, pretensji. Trudna j  odpowiedzialna jest 
funkcja Inspektora Pracy.

NAJCZĘSTSZĄ bowiem 
przyczyną, dla której ludzie 
udają się do Inspektora Pra­
cy, są zatargi między pracow­
nikiem, a kierownictw em zak 
ładu pracy o urlopy: czy przy 
sługuje pracownikowi urlop i 
jak długi? Bardzo częste są 
też wypadki niesłusznych, bez 
podstawnycn zwalnjań.

BEZPODSTAWNE
ZWALNIANIE
PRACOWNIKÓW

f  A TO NP. Przedsiębiorstwo 
'  '  Wodociągów i  Kanaliza­
cji zwolmfiło karnie (art. 34) 
jedną z pracownic. Gdy In ­
spektor Pracy zażądał sprecy-

Coraz więcej kobiet
pracuje w szczecińskich 

zakładach pracy

111 miisi pomyśleć 
o zwiększeniu ilości żłobków
PRAWIE o 40 proc. wzrosła w porównaniu z rokiem 

1950 — liczba kobiet, zatrudnionych w szczecińskich 
przedsiębiorstwach i zakładach pracy. Już obecnie np. 

Straż Przemysłowa składu się w 70 proc. z kobiet. 60 proc. 
załogi Szczecińskiej Fabryki Meblj przy ul. Powstańców 12 
— stanowią kobiety.

NIE ŁATWO uzyskano ta­
kie Wyniki. Trzeba było poko­
nać Wiele uprzedzeń 1 oporów, 
starych przyzwyczajeń — za­
nim hasło produktywizacji ko­
biet stało się zrozumiałe dla 
kierownictwa wielu przedsię­
biorstw. W yniki pracy zresz­
tą same zaczęły mówić za sie­
bie. Nawet w tak na pozór nie 
odpowiadającym kobietom, je 
śli chodzi o rodzaj pracy, 
przedsiębiorstwie, jak Szcze­
cińska Fabryka Mebli, Wydaj­
ność nie tylko nie spadła, lecz 
przeciwnie, podnosi się. Nie 
ma też płynności kadr, której 
tak obawiało się kierownic­
two, wzrasta regularność pra­
cy, znikło bumelanctwo j p i­
jaństwo.

Coraz lepsze wyniki Osiąga 
brygada kobiet - stolarzy. Do­
skonale wywiązują się z zadań 
kobiety, pracujące na taśmie 
przy heblarkach i  szlifierkach.

30 KIEROWCÓW 
SAMOCHODÓW — KOBIET

Os t a t n io  rozpoczęło się
szkolenie kobiet, prowa­

dzących pojazdy mechaniczne. 
Kurs ukończyło już 30 kandy­
datek na szoferów'.

Jako jedna z pierwszych za 
siadła przy kierownicy „Sko­
dy" Zofia Dymuszewska, za­
trudniona w Straży Portowej.

Centrala Handlowa Przemy 
słu Metalowego, która powie­
rzyła p. Zofii wóz, dała przy­
kład wielkiego zrozumienia 
dla tej celowej i  potrzebnej 
w  naszych warunkach akcji.

Czy leste! 
członkiem IW.

Pani Zofia na pewno nje za­
wiedzie pokładanego w niej 
zaufania j,  jak była jedną z 
najbardziej sumiennych straż­
niczek, tak zostanie wyróżnia­
jącym się kierowcą.
TRZEBA URUCHAMIAĆ 
NOWE ŻŁOBKI

Y\7 ZWIĄZKU jednak z 
«'zrastającą ilością za­

trudnionych kobiet, palącym 
zagadnieniem staje się sprawa 
uruchomienia nowych żłob­
ków.

Nie do pomyślenia jest m. 
im. zwiększenie ilości zatrud­
nionych kobiet w  Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym, jeśli zakład ten nie 
otrzyma jak najwcześniej po­
trzebnej dotacji nu uruchomię 
nie żłobka dla 100 dzieci.

A przecież od uzupełnienia 
luk w kadrach MPK zależy w 
znacznym stopniu wykonanie 
zwiększonego planu przewo­
zów na 1952 r.

Tak samo konieczne — dla 
zahamowania płynności kadr 
— staje się rozszerzenie żłob­
ka przy Nadodrzańskich Zakła 
dach Odzieżowych. Powinien 
on być bezwzględnie prowa­
dzony na dwie zmiany.

Trzeba również waiąć pod 
uwagę, że zatrudnioną w pro­
dukcji kobietę trzeba odciążyć 
od pewnych zajęć domowych. 
Wydział Przemysłu MRN, 
Wspólnie z Miejską Komisją 
Planowania Gospodarczego 
muszą pomyśleć o założeniu 
takich nowych punktów usłu­
gowych. jak tanie mechanicz­
ne pralnie i  cerownle.

Od szczęśliwego, pełnego 
rozwiązania tych bolączek za 
ieży w dużym stopniu, czy ha­
sło produktywjizacjj kobiet — 
ieden z warunków wykonania 
Planu 6-letniego — zostanie 
przez Szczecin zrealizowane.

zoWamia zarzutu, dyrekcja 
przedsiębiorstwa (od 4 stycz­
nia do tej pory), uchyla się- Od 
dania konkretnej odpowiedzi,

W? ZWIĄZKU z reorgamiza- 
cją Szczecińskich Zakła­

dów Mleczarskich, kierownic­
two zwolniło pewną ilość per­
sonelu bez ustawowego okresu 
wypowiedzenia, wydając zwol­
nionym tylko skierowanie do 
Urzędu Zatrudnienia.

Jest to jaskrawy przykład 
naruszenia obowiązujących 
przepisów.

PRZEPIS O WYDAWANIU
ŚWIADECTWA
ZATRUDNIENIA

RATASZCZUK Leokadia i 
Wołowska Stanisława — kel­
nerki z „Bałtyku“ zostały 
zwolnione karnie. Zarzuty sta 
wlane im  są poważne. Do 
chWilj wyjaśnienia sprawy 
przez sąd — Inspektor Pracy 
nie może jednak wydać de 
cyzji.

Stwierdza tylko, że SZG 
postępują niezgodnie z prze 
pisami, nie chcąc zwolnio­
nym kelnerkom wydać zaś­
wiadczenia, że były zatrud­
nione. Wr ten sposób unie­
możliwia się im uzyskanie 
zajęcia, a przecież aby żyć, 
trzeba pracować. Błąd ten 
popełniają zakłady pracy 
zbyt często.

Kierownictwa zakładów za 
pominają też często, że nie 
wolno zwalniać z pracy ko­
biet w ciąży.

ROZJEMCA I  DORADCA

A OTO INNY, charaktery, 
styczny przypadek: 18-Iet- 

ni Cz. Tokarczyk, zaamgażowa 
ny w charakterze gońca do 
WojeW. Szkoły Związków Za­
wodowych pełnił funkcję re­
ferenta zaopatrzenia. Tokar­
czyk ubiegał się o podwyżkę, 
zwłaszcza, że różnica W u posa 
żeniu gońca, a referenta wyno 
si miesięcznie około 200 zł. 
„Na odczepne“  przyznano mu 
jednorazową premię.

Wszystkie zatargi Inspek­
tor Pracy usiłuje załatwić 
polubownie. Gdy jednak nie 
daje to rezultatu, sprawę 
kieruje się do sądu, zwłasz­
cza, gdy przekroczenie obo-

przepisów jestwiązujących
rażące.
Inspektor Pracy jest nie tyl 

ko rozjemcą. Często służy do­
brymi radami i  wskazówkami. 
Oto matka chce uzyskać zgo­
dę na zatrudnienie 14-letniej 
córki jako gońca. Ustawa na 
to nie pozwala. Interesantka 
znajduje się jednak w trud­
nym położeniu materialnymi. 
Za radą Więc Inspektora Pra­
cy, córka zostanie oddana w 
naukę zawodu. Nie tylko Więc 
zdobędzie fach, ale będzie 
mogła jednocześnie zarobić, 
gdyż w Państwie Ludowym 
każda praca, nawet w okresie 
nauki musi być Wynagradza­
na.

UPRAWNIENIA 
RAD ZAKŁADOWYCH 
I ZW. ZAWODOWYCH

\ U  IELE spraw, *  którymi 
zgłaszają się interesanci, 

należy do bardzo błahych i 
nieistotnych. Większość ich 
mogłaby być z powodzeniem 
załatwiona przez rady zakła­
dowe i »wiązki zawodowe.

Lecz, niestety, jest jeszcze 
sporo rad zakładowych 
związków zawodowych, które 
nie znają swych uprawnień, ja 
kie daje ¿m obowiązujące usta 
wodawstwo, lub co gorsza, nie 
jednokrotnie uchylają się one 
Od zajęcia stanowiska w spra­
wach spornych pomiędzy kie­
rownictwem, a pracownikiem. 
Wolą kierować swych człon­
ków do Inspektoratu Pracy.

Niewątpliwie każdy znaj­
dzie tu pomoc i  wskazówkę, 
lecz rady zakładowe, związki 
zawodowe tracą okazję podkre 
ślenia swej roli, podniesienia 
swego autorytetu. Ta niechęć 
do angażowania się w kwe­
stiach spornych, jest w znacz 
nym stopniu wynikiem niezna 
j Om ości kodeksu pracy. I  tu 
rady zakładów e i  związki za­
wodowe mają jeszcze wielkie 
zaległości.

ZLP zgubił termin

CZYTELNICZKA nasza P- 
A. M ielnik skarży się, że 

w lipcu 1951 r. otrzymała od 
komisji lekarskiej Zakładu 
Leczniętwa Pracowniczego skie 
rowanie na leczenie sana tory j  
ne w Polanicy Zdroju. Dowia 
dując się o termin wysłania 
uzyskała zapewnienie, że dwa 
tygodnie przed wyjazdem zo­
stanie o nim powiadomiona. 
Lecz minęło już przeszło pół 
roku a o terminie leczenia sa­
natoryjnego jak nie słychać, 
tak nie słychać.

Zapytujemy ZLP co jest 
przyczyną odwlekania wysła­
nia chorej do sanatorium? Nie 
wątpimy, że ZLP odnajdzie 
papiery p. Mielnik i  w myśl 
zasady „lepiej późno niż wca­
le“  wyśle ją wreszcie na ku­
rację.

P. JT. MALOLEPSZA. — Sądzim y, 
że na tychm iastow a pom oc Wydz. 
Z d row ia  przy  M RN  (na  naszą proś 
hę) w  du żym  s to p n iu  usunęła opi 
sane przez Panią trudnośc i.

"  LB C nSC K l. -------/  spraw ie kursów  
In fo r

p. J. :
........... . . .  ......... ....... kum  H and lo­

wym  przy  u l. Felczaka 26, u Pani 
Z u a u liń *k fe j k le r. kursu . N a jlep ie j 
skom unikow ać się w  niedzie lę 
p rzed po łudn iem  

P. T . STR U TYŃ SKI. -  N ieste ty 
op isu obsług i „P io n ie ra " U  2 n ie  
m ożna nabyć, k iedyś dołączano je  
do rad io od b io rn ików , po tem  zanie­
chano.

W. JABŁONOW SKA. — ZBM  
n ie  je s t obowiązane udz ie lić  P an i | 
u r lo p u  ze względu na ta k  k ró tk i !

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA ( 2 #

(Opracował Kazimierz G r y ż e w s k i)

razy przesiadałam i dało rrU ta
tłukłam się 40 godzń \ 3:1,

p ą c
! tię,

trzecią klasą nim wreszcie do* 
brnęłam w czerwcu 1936 roku 
do Londynu. Przybyłam do 
Anglii niemal w przededniu 
rozpoczęcia turnieju w Queens 
Ciubie. W grach pojedynczych 
nic chciałam brać udziału. Za- 
leżało mi raczej na treningu 
na trawiastych kortach w 
Queens Chibie, niż graniu w 
męczących i  szarpiących ner­
wy konkurencjach. Chciałam 
w tym roku przystąpić do tur 
nieju w Wimbledonie pełna 
sił. wypoczęta i  spragniona 
tenisu.

Moje plany jednak spełzły 
na niczym.

— Jakto, Dżadża, pani rani 
odmawia gry w naszym klubie, 
— zwrócił się do mnie prezes 
klubu, z wielką nutą goryczy 
w glosie. — Przecież jest to 
dla nas katastrofa finansowa. 
Publiczność londyńska bardzo 
lubi pani grę, pani jest bardzo 
cóniona, pani wspaniałe draj- 
wy są porywające.

I  tak jakoś ten pan do mnie 
sprytnie podszedł, że zgodzi­
łam się zagrać, choć potem 
żałowałam tej lekkomyślności. 
Turniej to Queens Ciubie nie 
przyniósł mi wiele korzyści, 
gdyż rywalizacja była stosun­
kowo słabe. W turnieju nie 
brały udziału największe moje 
rywalki, które nie chciały 
zdradzić swej formy przed 
zbliżającym się Wimblłdonem. 
Natomiast obserwowały one 
moją grę i  podpatrywały moje 
słabe strony.

W pierwszej rundzie wy­
grałam gładko z Wilson 6:2, 
6:4, następnie rozłożyłam mis 
trzynię Szwecji Wittenstron 
6:2, 6:4, pokonałam Angielkę 
Mac Ostrich 6:3, 6:3, a, w
ćwierćfinale Pittman — 8:6, 
6:0. Półfinał zakończył się 
moim zwycięstwem nad Saun­
ders — 6:3, 3:6, 6:3. a w Hna 
le wygrałam z moją przyjaciół 
ką i  partnerką deblową — 
miss Noel 6:2, 6:3. Zdobyłam 
więc mistrzostwo Londynu, 
oddając tylko jednego gema.

Rywalizacja w Wimbledonie 
była w tym roku bardzo duża. 
Do tytułu mistrzyni świata 
pretendowały: Angielka Stam 
mere, Amerykanka Jacobs, 
Niemka Sperling — Kranhwin 
hel, Angielka Round, Francuz 
ka Mathieu, Niemka Horn, 
Chilijlca Lizana i  nareszcie nie 
którzy uważali mnie za cichą 
faworytkę tego wielkiego tur­
nieju.

Oczywiście bard;

otuchy, prowadzę 
4:Si' i  wygrywam 6:3. W 

drugim secie przeżywałem mat 
ment niebezpieczeństwa, An­
gielka bowiem prowadziła 3:2. 
Bez trudu jednak wyrównałam 
i  wygrałam 6:3. A zatem po 
raz pierwszy wywalczyłam Bo­
bie w Wimbledonie miejsce w 
półfinale, co było już wielkim 
sukcesem.

W pozostałych ćwiartkach 
Jacobs wyeliminowała Lizanę 
6:2, 1:6, 6:4, Sperling wygra 
ła z Round 6:2, 8:6, a Mathieu 
pobiła Horn 7:5, 6:3.

W półfinałach natrafiłam  
na Jacobs, z którą w tym rot 
ku wygrałam na ziemnym kor 
cie, zdawałam sobie jednak 
sprawę, że Amerykanka zagra 
lepiej na trawie. Wiedziałam 
■również, że potrafi ona lepiej 
zapanować nad nerwami n'ż ja. 
Trzymałam się dobrze dc sta* 
nu 3:3, później z jakimś dzie­
cinnym uporem dawałam drop 
szoty, które mi zupr’n'e nie wy 
chodziły. Grzęzły one .o siatce 
lub Jacobs U w o do nich do­
biegała. W Wimbledonie na kor 
cie nie wolno śledzić gry żadne 
mu opiekunowi i  gracz pozba« 
wiony jest doradcy, który by 
zwracał mu uwagę na błędy i  
dyktował taktykę. Seta prze­
grałam 4:6. W drugim gra­
łam nerwowo i  chaotycznie, 
przegrywając 2:6. J tym razem 
ciche marzenia o finale przemi 
nęły z wiatrem.

Jedyną pociechą był dla 
mnie fakt, że przegrałam nie z 
byle kim, bo mistrzynią świa­
ta. W drugim półfinale Sper* 
ling pobiła Mathieu 6:3. n;2 i  
spotkała się z Jacobs. W fina* 
le triumfowała Jacobs 6:2. 4:5, 
7:5.

Po powrocie do kraju bra­
łam udział w meczu Polska — 
Francja. Odnieśliśmy wówczas 
duży sukces bijąc Francuzów 
5:2, a w drużynie francuskiej 
grał olbrzymi Petra, który tt> 
1946 r. wygrał Wimbledon- 
Mnie przypadła w udziale wal 
ka z Henrotin, którą pokona­
łam 6:0, 6:3.

Ponad 36 tys. 
sfulatków 
żyje w ZSRR
f  ' IEKAW Ą kartotekę posit* 

da Naukowo-Badawczy In­
stytut Biologii przy Charków* 

obawia- i skim Uniwersytecie Państwo- 
lam się Lizany, tenisistki o du wym. W przeciągu 20 lat ze* 
żym temperamencie. Spotka- brano kilka tysięcy kartek, za- 
łam ją w tym roku na wiosnę j wierających szczegółowe dane 
na Riwierze i dwukrotnie zo-; i informacje o ludziach, któ- 
stałam przez nią pokonana. W j rzy dożyli późnej starośbi. 
Mentonie nasze spotkanie za- XT , , „
kończyło się dla U n ie  drama- . Na podstara cyfr, wynik». 
tycznie. Umma wygrab, pierw « ' T
czego seta 8:6. Z ja po zażar- ?«J .kartoteki, Z w e k  Baddec 
tej walce drugiego 6.8. W trze. *  ,l i??y trons? 30 ?bj"
<*» m i  stanie 1:1 ztar,al g g *  “ t.
mnie kurcz w nadn. Upadłam ^  ukraina yosiada ich . 
na Ziemię i me mogłam się sdo Ł700 os(£

— Jeżeli pan nie przestani __ __
mrugać do mojego narzeczona okres’* pracy 
go, że ma powiedzieć nie, to  stw ie. 
jesteśmy ostatnią parą, której j 
udzieli pan ślubu. 1 Panu właściwie chodzi.

podnieść, musiałam się poddać 
i  sknpitulować z dalszej gry.

Z Lizaną zmierzyłam się je­
szcze raz to Cannes i  znów prze 
grałam, 7:5, 6:1, Wprawdzie nie 
czułam się wówczas dobrze, no 
ga ciągle m i dokuczała. Mu­
szę jednak przyznać, ie  Liza­
na grała doskonale i pokonała 
mnie wówczas zasłużenie. Nie 
znajdowałam się wtedy w do­
statecznej kondycji fizycznej, 
a po ciężkim meczu w Men to- 
nie, który trwał 2 i  pół godzi­
ny, straciłam k<lka kilo.

Jednak w Wimbledonie nie 
miałam okazji "by zrewanżo­
wać się Chilijce. Po zwycię­
stwie m. in. nad King 6:3. 6:3, 
i  Noel 6:1, 4:6, 6:2 doszłam do 
ćwierćfinału, V) którym spotka 
łam się ze Stammers. Miałam 
wtedy bardzo dużą tremę. 
Stammers była Angielką i  wie 
działam, że cala sympatia miej 
seowej ludności będzie po je j 
stronie.

Przekonałam się wkrótce, ie

G RABOW SKI. •

ty m  przedsięb lor- Stammers była jeszcze więcej 
\ zdenerwowana niż ja, przy ser

nu m ożem y srommieS ? » , »»»»<» popełniała wiele ble- 
— *— -  idów i  straciła kilka piłek. Do*

Jedną, z najstarszych, kobiet 
na Ukrainie jest 118-letnia A. 
Chmarska, k tAra całe $vjc żyj­
cie spędziła, we wsi Borszesa. 
w rejonie kotowskim, obwodu 
odeskiego — gdzie posiała licz 
ną rodzinę, w tum dziesiątki 
tomików, prawnuków / rp ra ­
wnuków.
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&  f f  R I B S  — STRONA jg

Z całą sartwa&ł* tępione będzie
samowolne zajm owanie mieszkań

HAijlllj UJ J'S/'J »
ne. Oto on:

m SL

3

Poezja stosowana

OD JEDNEGO s Komitetów 
Domowych otrzymaliśmy 

icierszyk. Z uwagi na jego
treść, drukujemy go, nic wni­
kając w jego wartości formaU 
ne. Oto on:

O Zarządzie^ 
Nieruchomości ! 
Miej odrobinę 
litości!
Tracimy 
ostatnią 
nadzieję,
A woda się keje 
i  leje.
Trzy nasze

pisma załatwić prosim!
Z poważaniem

BOGUSŁAWA 48.

Ładne „pogotowie"

PODOBNO z gazem nie po« 
w'nno się żartować. Dlate­

go przecież zostało utworzone 
Pogotowie Gazowe.

_ .Jeśli jednak wzywa s ię Je i  
prosi kilkakrotnie, osobiście, 
jak matka małej córeczki z u l  
Bolesława Śmiałego, aby przy­
jechali i  naprawili uszkodzę* 
nie w dopływie gam, bo ina- 
ieiiśtwo nie może pić zimnego 
mleka — a przez 8 tygodnie 
nikt Się nie zjawia, a tylko 
wciąż się przyrzeka — to mi* 
ono woli nasuwa się pytanie, 
co to za „pogotowie” , do czego 
..gotowi.” ?

..Jeśli tylko do dawania, 
przyrzeczeń i  obietnic —- to 
dziękujemy za taką zabawę! 
Znamy lepsze!

„Gżjliowa w potrafce“

CO PRAWDA — jak pisał 
nie dawno „ Kurier“  —

__ restauracja „Ro
botmeza“  za­
jęła pierwsze 
miejsce we 
mspółiawodnic 
iw ie pomiędzy 
lokalami SZG, 
ale.„ po prse- 

"  czytaniu jadło­
spisu z dnia 11 

stycznia, sądzimy, że zajęłaby 
ona ostatnie miejsce w łconkur 
sic ortograficznym. Bowiem czy 
tamy tam m. inn-i „zupa gżybo 
wa‘1 „ucho wiepszowe“  „pie- 
rorzfd", „marchefka“ , „jndy k 
w potrafce” ... W ogóle zaś całość 
jest bardzo żnłosna i  koślawa.

Temu, co pisał, kupić trzeba 
podręcznik ortografii a kierów 
niewu sprawić porządne, dru­
kowane jadłospisy. Zrobią to z 
pewnością. SZG. My dołożymy 
piękną dedykację. (mg)

Hierarchia potrzeb i wytyczne 
Min. Gospodarki Komunalnej 
decydować będą o wydaniu przez 
MRN nakazu mieszkaniowego

PO N i 
been
■MR*

4 s ta ló w k i 
i 12 bu fe tów
otwarto
z nowym rokiem
w  porcie
PSS I  MHD uwzględniły 

wreszcie życzenia szczecin 
skieh portowców i  z nowym 
rokiem uruchomiły w porcie 
centralnym oraz na poszcze­
gólnych nabrzeżach — i  nowe 
stołówki ■ 12 bufetów! Odpo­
wiednio przeszkolony personel 
stołówki dbać będzie o jakość 
posiłków obiadowych, śniadań 
i kolacji. BUFETY zaopatry­
wane są codziennie w świeże 
bułki z wędlina lub serem 
oraz w napoje, jak piwo i le­
moniada.

Rolnictwa WRN przezna­
czono też na terenie Porto 
Szczecińskiego 5 ha ziemi, na 
której wiosną rozpocznie się 
npratva warzyw. Istniejąca 
już cieplarnia przygotowuje 
obecnie rozsady wczesnych 
warzyw. Jednocześnie przygo­
towywane są budynki na 
chlewnię, gdzie Oddział Zaopa 
trzenia tuczyć będzie sporą 
ilość trzody.

Utworzonych też będzie k il­
ka placówek usługowych — 
np. warsztat szewski, kra­
wiecki i  pralnia.

Ks a t o  jest dużo
ale mny są
zbyt wysokie

SOBOTA, 19 s tyczn ia  1952 r .

W iadomości godz. 3,05, 6.30, 7,53,
1?.Q4, 17. 30, 23,50.

a,10 tańce lu d . różnych na ro­
dów; 5,55 „S łużb a  Polsce"; 6,05 g ira  
n as tykę.; 7,50 kalendarz  rad iow y;
3.00 rad . ku re  jaz . ros. d la  począt­
ku ją cych ; 11.45 G łos m a ją  kob ie ty ;
12,15 m uz ; 12,45 „N a  sw ojską  n u ­
tę " ; 13,30 aud. szkolna; 14,15 u tw o  
ty na a ltów kę; 14.35 aud. d i a  w y ­
chowawczyń przedszko li; 14,40 m uz. 
d la  w szystk ich ; 15,20 Praegl. prasy 
l i te r ;  15,30 d la  ś w ie tlic  dziec; 16.00 
W szechn. Rad. ~  ku ra  I ;  17,45 rad . 
kurs  jęz . roe. d la  zawansowanych;
1.8.00 m uz: 18.30 W szechn. Rad. —  
ku ra  I I ;  19.30 m uz. 1 aktua lnośc i;
20.00 „P rzy  sobocie po  roboc ie";
31.26 w iad . spo rt; 21,30 Fan ta z je  
Jana S. Bacha w  w yk. Zblgn. Szy 
m anowieza —  fo r te p ; 21,50 „W a r­
szawa —  ź ren ica  p o k o ju " ; 22,20 
kone. orts. rózg i. w roc ł. PR ; 23.00 
m uzyka taneczna.

m ! G I S ! i a 6 ! S i ? ? SK A w g b c m a d z i e  P r e y te(prog ram  lo ka ln y ) W sję hodow la bobrów  b ło tnych
8.15 m uz. po r. 1 k o m u n ika ty  lo -  t. zw. n u t r i i.  Są to  zw ierzęta, z 

ka ln e ; 6,50 kone. m uz. po r; 7,20 k tó rych  o trzym u je  się cenne fu t -  
m uz. ro z ryw k ; 16,20 w ind . rad. ; ra . Bobry  b ło tne  h o d u ją  ro ln ic y  
Pom. Zach; 16,30 kom enta rz  t y -  j A ndrze j M ło d n ick i i  K a z im ie rz  No 
godn ia; 16.35 polskie p ieśni lu d o - 1 w iek i. Dobre w yn ik i, jak ie  o iągnę 
we w  w yk. m a łych  zesp. w ok. 1 ln  l i  hodowcy, zachęciły in n y c h  go- 
S trum ; 17,15 m on taż s łuchow isko- spodarzy do zajęcia się ty m i zw ie 
wy na 10-lecłe pow stan ia PPR; rzę tam i. W tym  re ku  p ro je k tu ją  
18 50 P lan  6 - le tn i Pom. Zach: 19.00 rozpoczęcie ho do w li n u t r i i  ro ln ik  
w ' m ik ro fo n o w e j sieci — and. sa- K n śm ie rsk ł t  k i lk u  rybaków  
*yr? 19:20 *n d . o  m orsa  I  p o r tw h , 4 P rzy to n*. ^  (E icb )

szczecińskiej kwiaciarni 
MHD są: -FGR Gumósńce, Py­
rzyce, Pomorzany, Pogodno, 
Fundusz Wczasów Pracowni­
czych w Wisełce, Ośrodek Szko 
leniowy Liceum Ogrodniczego 
w Zdrojach. Pewną część kwia 
tów dostarcza MPOgrodnicze 
ze Sławówka.

Ośrodki te dostarczają nam 
wszystkich kwiatów oprócz 
róż, na których hodowlę wa­
runki tutejsze nie pozwalają. 
Są Więc one sprowadzo­
ne z poznańskiego i  Dolnego 
Śląska. Nasze cieplarnie do­
starczą w niedługim czasie 
konwalii, azalii, białego bzu, 
goździków i  innych kwiatów..

Ceny te są zbyt wysokie 
jak na przeciętne zarobki, 
zwłaszcza, że kwiatów nie u- 
ważamy już za luksus.

Wpływ na cenę kwiatów ma 
niewątpliwie ich szybkie psu­
cie się (około 10 proc. kwia­
tów) szczególnie ciętych. Nale 
żałoby też obniżyć marżę za­
robkową, wynoszącą przy 
kwiatach dętych — 80 proc. 
ceny, doniczkowych—kwitną- 
cych 60 proc. i  doniczkowych 
•—zielonych — 40 proc.

Hedewia tosterów 
w Przytorze

(DpKONCZENIE Z E  S T R . 1)

ONAB 1.500 podań o przydzjał mieszkań, wpływa <>- 
becnje miesięcznic do Oddziału Kwaterunkowego 
MRN. Zaledwie jednak 10 proc. wniosków może być 

pozytywnie załatwionych, bowiem pała mieszkaniowa zwięk­
sza się minimalnie, znacznie wolniej, niż ilość starających 
się o mieszkania osób.

Prezydium MRN, biorąc za 
podstawę wytyczne Min. Gos­
podarki Komunalnej, postano 
wiło przydzielać mieszkania1 w 
kolejności:

pracownikom naukowym, 
osobom mającym przy­
dział pracy, 
reemigrantowi, 
przodownikom pracy, 
mieszkańcom domów za­
grożonych.

W następnej kolejności mo­
gą otrzymać mieszkania oso­
by nowoprzybyłe i  lokatorzy 
nadmiernie zagęszczonych po­
mieszczeń.

\ |  IEWĄTPLIWIE ilość przy 
Ł '  daiałów byłaby co naj­

mniej o 100 proc. większa, gdy 
by nie liczne w Szczecinie Wy­
padki samowoli mieszkanio­
wej. Włamywanie się do opróż 
nłonych, zastrzeżonych ppzez 
kwaterunek mieszkań, fakty 
samowolnego przekazywania 
sobie mieszkań (zamaskowany 
handel mieszkaniami) — są 
na porządku dziennym. Kilka 
;et izb Wymknęło się w Osta­

tnich tygodniach w ten sposób 
spod kontroli kwaterunku. 

Wszelkie transakcje miesz­
kaniowe, każda próba zaję­
cia mieszkania, czy izby bez 
nakazu kwaterunkowego, bę 
dą odtąd tęptbne s całą bez 
względnością. Osoby wprowa 
dzające się bez nakazu, zo­
staną na swój koszt prze­
kwaterowane z powrotem 
na dawne miejsce zamieszka 
nja, niezależnie od ukarania 
ich przez sąd. 
Administratorzy mieszkań 

otrzymali już specjalne polece 
nie, aby natychmiast meldo­
wać władzom kwaterunkowym 
o każdej zwalnianej Izbie j  lo­
kalu.

Jednocześnie wki-ótce ruszą 
na miasto społeczne tró jk i 
konćrołne, aby zbadać, czy u- 
stalone przez MRN normy za­
gęszczenia mieszkań są prze- 
drzegane.

SPOSÓB jednak, w jaki 
Prezydium MRN chce realizo­
wać swą słuszną w  zasadzie 
politykę mieszkaniową, mają­
cą przecież na celu zapewnie­
nie jak największej ilości oso 
bom dachu nad głową — bu­
dzi pewne zastrzeżenia.

Trudno jest wyobrazić so­
bie, że Prezydium MRN bę­
dzie mogła rozpatrzyć w okre

ślonym dniu. tygodnia 350 po­
dań mieszkaniowych. Powsta- 
je obawa, że zaległości kwate 
runku mogą się jeszcze zwięk­
szyć. Prezydium zaś grozi nie 
bezpieczeństwo zaangażowania 
się w rozwiązywanie jednego 
problemu miejskiego. Poświę­
cenie jednego dnia w tygod­
niu na sprawy mieszkaniowi, 
jest naszym zdaniem ryzykow 
ną decyzją. Mogłaby tutaj wy 
sćarczyć decyzja kolegialna 
częściej zbierającego się zespo 
łu Komisji Mieszkaniowej 
MRN przy udziale jednego 
członka Prezydium, specjalnie 
oddelegowanego.

Do akcji zwalczania nadużyć 
i samowoli mieszkaniowej na 
leżałoby również Wciągnąć Ko 
mitety Domowe. Wzmocniło 
by się w ten sposób ich auto­
rytet. Komitety Domowe zre­
sztą nieraz o wiele lepiej orien 
tują się w  sytuacji mieszkanie 
wej poszczególnych lokatorów, 
niż administratorzy.

Niezależnie od tego, pożąda­
ne byłoby, w granicach możli 
wości etatowych, zwiększenie 
ilości kontrolerów' Oddziału 

rwjrunkowego.

W ystaw a
„W ie ku
Oświecenia“
TUYDZTAŁ K u ltu ry  M RN  zorgaai 
“® zow ał przenośną wystawę p . t. 

..Obóz re fo rm  1 oświecenia w  Pol­
sce". Składa nie ona z p lansz f i  to  
g ra f'czn veh  z po rtre ta m i czeko­
w ych postaci tego okresu oraz fo  
to kop ’a m i sztychów, zabytków  k u l 
tu ry  i  dokum entów.

OBECNIE wystawa ta  zn a jd u je  
się w  św ie tlic y  Szczecińskich Z a­
kładów  Przem ysłu Odzieżowego, 
gdzie cieszy s ię dużym  powodze­
niem .

N astępnie będzie przeniesiona do 
K lu b u  Fabrycznego Z1edn. Budow­
n ic tw a  M ie jskiego, św ie tlic y  Sącze 
c ińsk ich  Zak ładów  W łók ien  Sztucz 
nych w  Żydowcach. K lu b u  R o b o tn i 
czego w  Z dro ja ch oraz cło jed ne j 
ze św ie tlic  portow ych.

Prognoza pogody
C hm urn o  z  m ożliwością p rze lo t­

n ych  opadów. Tem p. od m in u s  2 
do p lu s  3 s t. W idzialność dobra, 
częściowo um iarkowana. W ia try  

k ie run ków  zm iennych od 3—6 
. na sek.

Komisja Komunikacji MRN
przygotowała

nowe wnioski
dotyczące usprawnienia

koiatnikasji miejskiej
I V  CELU usprawnienia komunikacji tramwajowej poleci- 
* * lo Prezydium MRN porozumieć się Wydziałowi Kwchn 

MPK z wszystkimi większymi zakładami pracy Szczecina w 
sprawie rozłożenia początku dnia pracy miedzy godziny « 
— 8 rano. Chodzi o rozładowanie tłoku w godzinach szczy­
towych, zwłaszcza od ”  — 7,30. Ewentualna zmiana godzin 
pracy, zależna od możliwości przewozowych MPK, wprowa­
dzona byłaby z wiosna rb.

J E D N O C Z E Ś N IE rozważa
się wszystkie możliwości, li­
tera wnienia ruchu. M  in. 
więc mają być wymontowane 
pojedyncze miejsca siedzące 
oraz poszerzone przejścia i  wyj 
ścia. Zwiększy się w ten spo­
sób pojemność wozów i  upłyń 
ni ruch pasażerów w  ich wnę 
trzu.

Ponieważ manewrowanie po 
ciągami tramwajowymi na 
końcu trasy lin ii, w celu prze 
stawienia ich na kurs powrot 
ny trwa zbyt długo — prze­
ciętnie 6 minut — przy obec­
nym układzie torów — za­
padła decyzja stopniowego za­
kładania pętli na końcówkach. 
W ton sposób postój zostałby 
skrócony do 2 minut

Jako pierwsza z lin ii otrzy­
ma pętlę linia tramwajowa 
„3“  w I^asku Arkońskim ze 
względu na konieczność szyb­
kiego rozwiezienia widzów po 
odbywających się tu  impre­
zach sport owy cii.

Od energii, pomysłowości 
dyrekcji MPK zależy w jakim 
stopniu te wszystkie, niewąt­
pliwe słuszne; zalecenia Ko­
misji Komunikacyjnej MRN

zostaną wykonane. MPK nie 
uzyskało bowiem w 1952 r. na 
ten cel specjalnych dotacji, 
tak, że większość tych zmian 
trzeba będzie wykonać sposo­
bem gospodarczym.

W SZYSTKIC H  członków, sym pa­
tykó w  i  m iło śn ików  a s tro no m ii za, 
prasaa pow stałe n iedaw no K o ło  
M iło śn ików  Astronom  i i  na ko le jne  
zebranie, k tó ro  odbędzie się 22-go 

18 w  gm achu 
uL Jamo

luż pojawił się
śwież! rabarbar
i szczypitrek
U /S K LE P I: wzorcowym Can- 
* * tra li Ogrodniczej przy a!.

Wojska Polskiego > pojawiły s:ę godzV 2r  
już nowali jk i — pierwrz *wia * —  * ~ 
stuny wiosny — rabarbar —
4 zł pęczek, sałata — 1.50 zł 
główka oraz szczypiorek — 80 
gr.

Na i*azie Szczecin r rzymał 
małą ilość nowalijek, ale już 
z początkiem lutego Centrala 
Ogrodnicza za: iwiada du:' ich 
ilość.

Wydz. O św ia ty  W RN przy u l. J. 
sika  <w pracow ni geograficznej
I I I  p ię trze).

T E A TR  PO LSK I — „W lecućr
Trzech K ró U " — W. Szekspira —
fodz. 19.15.

'EATR  WSPÓŁCZESNY — . „M a- 
szeńka" — A . A finogenow a -  gódz. 
19.15.
COLOSSEUM — „C zarodzie jski 
k w ia t ”  — f i lm  ko lo ro w y , p ro d , 
radź. — godz. 16. 18. 29.
B A ŁT Y K  — „S c o tt na A n ta rk ty ­
dzie“  — prod. ang. — godz. 16. 
18. 20.
M ŁODA G W AR D IV — „B łę k itn e  
m lecze" — prod N R D  — goas, 
16.30, 18.39. 20.39.
„  M srsyb an ka ”  — prod, fra n c . —
godz. 14.30.
PIONTKR — „Poszukiw acze Z łota’ '
— prod. radź. — godz. 15. 17, 19. 

P rzybrana córka " prod. CSR —>

godz. 18, 21 
P R ŻY JA 2N

20.
— „W e so ły  

’ a rm a r lt”  — pro d , rad r, — godz, 
17. 19.
1 M AJ — Żydówce — „S łońce 
w schodzi" — prod, w łosk ie j —  
godz. 15. 17, 19.

DYŻT7RY APTEK:
N r, 2 — u l. M ickiew icza 101 
N r. 7 —  uL  5-go L ipca 7.

>M *^»W VW W W W *VAVlVOVvW iW W W W ^ VIVî A W /»V«l̂ r M sV

Serow e ka ry  
i a  ciioliganów
¡K O M IS A R IA T Y  M O  sk ie ro w a ły  

do re fe ra tu  k a rn o -a d m in is tra ­
cy jne go  M R N  w n io sk i o p rz y p a d ­
nę u za ran ie  chu liga nó w , k tó rz y  
pod w p ływ e m  w ó d k i, w y w o ła li 
a w a n tu ry  u liczne.

Z ły m  S O K -is tą  okaza ł się 
N ap io rso w sk i, u p ija ją c  się na służ 
b ie  ta k , że b y l n zdo lny  do pe ł­
n ie n ia  w a rty . K rz y k liw ą  b u rd ę  w  
zakiaazie p ra cy  sp ro w o kow a ł W. 
Krasoó (M ick iew icza  36), po d p iw ­
szy sobie w  C e n tra li R ybn e j. Z a­
wodowy b u m e la n t J . Banaszak 
„zn a la z ł”  p ieniądze na  w ód kę  i  
w y w o ła ł aw a n tu rę  r. w spó łlo ka - 
to re m  W. Szu lakowskim  na M o­
s iężnej 23. N a ło go w ym  a lko h o li­
k ie m  jest. po m im o  m łodego w ie ­
ku , p ra c o w n ik  C e n tra li Odzieżo­
w e j. 19-letn i St. W ierzba. Pod­
chm ie lo n y  aw a n tu ro w a ł sie p rz y  
ul.* W ie lk ie j i  o b ra z ił j-.a ic jan ta .

St. P a p ie rczyń sk i (Podgórna 61), 
za p ra w ił się” .d o  tego stopnia,

Ż o łn ie rza  s traż- 
S toczn i Rzecznej Z. Cieśla 

(G izędzice, pow . S targa rd ) i jego 
kom pan M . S to d o ln -  ze Sto łczy- 
na. S trażak J . Gos (p l. Popie la 2) 
m im o 18 la t, u p ija  s ię  i  a w a n tu ­
ru je . M łodego a w a n tu rn ika  za­
trzym ano  p rz y  u l. G dańskie j 
w ra z  z palaczem  J . A lic h n ie w i­
eżom.

R ef. K a m o  - A d m in is tra c y jn y  
M RN  w y m ie rz v ł a w a n tu rn iko m  

•ka ry  g rz y w n y  z zam iana n r  8 - 
reszt w  raz ie  n ieściągalności.

|  PRACOWNICY POSZUKIWASi |

GŁÓWNEGO KSIĘGOW EGO oraz KSIĘGOW E­
GO zaangażuje od zaraz na  w arunkach um ow y 
zb io row ej Ekspozytura W o j. Zarządu M łynów  
Gospodarczych w  Koszalin ie . 2g'aszenia przy.imu 
je  C.S.R. D ział K a d r w  Kosza lin ie , u h  Zwycię­
s tw a 168. K-47

CHOROBY skórne, we­
neryczne p rz y jm u je  spe­
c ja lis ta  d r  Lebküch le r. 
Szczecin, ś ląska 38 róg 
P lacu G runw aldzkiego.

300-G

OBWIESZCZENIA
Przewodniczący Zarząd u  Spółdz ie ln i Pracy „R a 

tiioe iektrotecbnika.“  w Szczecinie p rzy  uL  Obroń 
ców Stalingradu 12 zaw iadam ia, że w m yśl 
U chw ały Rządu R. P. z  dn ia  14. 12. 195« r .  p rzy j 
in u je  w szystkich zain teresow anych w  sprawie 
zażaleń i  skarg m ie jscow ych we w szystkie w to r­
k i  od godz. 10—18, zam iejscowych we wszystkie 
p ią tk i od  godz., 10—12, w  razie św ięta w  d n i na 
st.ępne. 53-K

fi OGŁOSZENIA DROBNE.

HANDLOWE

SAMOCHÓD m a ło litra ­
żow y K a brio le t Hansa - 
B rokw a ld  w dobrym  sta 
n ie  z  częściami zapaso­
w y m i sprzedam Szcze­
c in , Bogusława 5—4 — 
godz. 8—12. 299-G

SPRZEDAM kom p le t, b i 
b łio tekę , W tirko, fo te l.— 
W iadomość A l. Piastów 
11-6; 18—19-tej. 312-G

LOKALE

Z A M E E N If m ieszkanie 
czteropokojowe, I  p ię tro , 
cen trum  na dom ek 4—5 
pokoje z  ogrodem w  o- 
ko llc y  Pogodna za ew. 
dopłatą. Zgłoszenia, u l. 
Pocztowa 41-4, łW -G

NAUKA

KURSY m aszynopisania 
m etodą ślepą dziesięcio- 
pałcową, Ju randa 11-a, 
Pogodno. 273-G

RÓŻNE 
AR TYSTYC ZNIE ceru ję  
garderobę, podnoszę 
fcą e lektryczn ie  na  po­
czekaniu. Szczecin, 
W ojaka Polskiego

253-G

D N IA  13. 1. 1952 r. 
g u b ił się piesek, ra tle ­
rek  czarny, ła p k i brązo 
we — w ab i s ię ,.K a j- 
tu ś " . Łaskawy znalazca 
zechce odprowadzić za 
wynagrodzeniem  u l. He­
le n y  5, m , 9 (Niebt¡sze­
wc)- 302-G

K U PA A leksander ?
zgubienie przepustk i 

s ta łe j szp ita ln e j. 301-G

GĄSECKA Czesława 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej Szczecin, 
Osiedle świerczewskie
24. 303-G

ZIE L IŃ S K A  Irena z 
sza zgubienie k a r ty  axel 
du ako w ej Szczecin, 
siedle św ierczewskie 24.

W OJCIECHOW SKI Ed­
m u n d  zgłasza zgubienie 
leg. Zw . Zaw. N r. 9!

R EU T W acław  
zgubienie k a r ty  m eldun- 
kow ej. 300-G

EnRNER D aniela zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej Szczecin -  
Św iatow ida S9-5. 310-G

BO RAL F ranciszek-zg ła­
sza zgubienie k a r ty  mel 
du nko w e j, dow odu oso­
bistego, obywatelstwa 
leg. na brązow y X . Z.

311-C

TEPPER W ładysław — 
Jedn. N arodowej 16-12 
zgłasza zgubienie aa- 
świadozenia wojskowego 
N r 301840 wyd. przez 
Prez. M .R.N. Szczecin.

313-G

BOROWIEC W iesława - -  
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej. 315-G

GAWRON S tan i ?ław W il 
sona 14-30 zgłasza zgu­
bien ie  num eru  re jes tra ­
cy jnego A-71-772 na tra  

Szczecin. 
306-G

JANASZ
zgłasza zgubienie down 
dis osobistego, leg. Zw. 
Zaw., k a r ty  m eldu nkc 

j w ej. leg. Ubezpieczam!
Społ. 316-G

R U S IE C K I Jan zgłasza JELEŃ K azim ie ra  Pia- 
zgubienle k a r ty  m eldun E?-°zu lk  poczta Piasecz- 
kow e j. 307-G nl!s:. Pt” «'. Pyrzyce zgła­

sza zgubienie
G R AN AT K a z im ie rz  
zgłasza zgubienie 
świadczenia 
w yd. przez RKCT Szcze­
c in . 308-G

W ŁODARCZYK

wojskowej, dowodu 
osobistego, k a r ty  m el­
dunkow ej. 317-P

KA FTAŃ SKA Helena -  
B ia łoga rd  R o li ż ym ie r- 

Ja n ln a ' skiego 2 głasza zgubie- 
k a i t y , n ie  k a r ty  m eldunkow ej. 
314-G «1S-P



Pod ligow ym
k o s i e m

W  N IED ZIE LĘ odbędą się dalsze 
spotkania w  lidze  koszykowej. W 
dwóch zaległych spotkaniach I  ru n  

d y  spo tka ją  się 
w  K rakow ie m ie j 

' scowe Ogniwo 
Ko le ja rzem  < 
s trów  oraz w  Ło ­
dzi W łókn ia rz  ze 
S pó jn ią  Gdańsk. 

S i ł  w  dalszych me-
R v W , /  czach spo tka ją
li i ' się (w  nawiasie

~ (j w y n ik  I  ru n d y ) w
Ło dzi S pó jn ia  z 

K o le ja rze m  Warszawa, w Poznaniu 
S ta l z warszawskim  AZS-em  oraz 
K o le ja rz  z G w ard ią K raków .

Pieig-pongiści
Unii
nadal prowadzą
ROZEGRANE we czw artek spotka 

n ia  p ing-pongow e o m is trzo­
s tw o K lasy W ojew ódzkie j zakończy 
ly  się zwycięstwem  fa w orytów .

W ie lk im  zainteresow aniem  cie­
szy ło  się spotkanie dwóch prowa­

dzących w  ta be li 
zespołów U n ii i  
S ta ll. Ponad 200 
osób ciasno s tło ­
czonych w św ie tli 

cy ZS Unia przy 
v'  Ściegiennego
og ląda'o nader in  j 
te resujące spotka 
n ie , w  k tó rym  ( 
U n ia  odniosła ! 
zw ycięstw o w  sto 
sun ku  8:2, zdoby 
wając p u n k ty  
przez W ykusza 3, 
Grzesiaka 3, K rze 

m ińskiego 1 oraz w  grze podw ój­
n e j. P u n k ty  d la  sta lowców zdoby­
l i  Lewandowski f G n ryńsk l. Do na j 
ciekawszycn należało spotkanie 
dw óch najlepszych, m łodych zawód 
n ik ó w  W ykusza i Lewandowskiego, 
zakończone porażką stalowca 2 :0.* *  *

W  STARG AR DZIE  szczecińska 
S pó jn ia  pokonała m iejscowego Ko 
le ja rza . zdobyw ając p u n k ty  przez 
M ajchrowskiego 3, B ileckiego i
Gostom czyka po  2 oraz w  grze
podw ó jne j. Oba p u n k ty  d la  pokona 
uych zdoby ł Błaszczyk.

*  *  *
SZCZECIŃSKI W łó kn ia rz  pokona ł 

U n ię  G ryfice  w  stosunku 8:2. P u nk  
t y  d la  zwycięzców zdo by li: Brzoza 
3, La to  3, Sroka 1 oraz w grze pod 
w ó jn e j: Brzoza, Fass. P u n k ty  d la  
U n ii G ry fice  zd o b y li K ończyk  i  
M iśkow ski.
KO LEJAR Z — AZS 9:1 

A  oto a k tu a ln a  ta be lka :
1) U n ia  4 8
2) S pójn ia
3) S tal

W najbliższą niedzielę wyjaśni się sytuacja

la lk i  w bokserskie! Klasie Wojewódzkie!

stają się coraz bardziej zacięte
Czy Kolejarz Szczecin 
obejmie prowadzenie

JESZCZE nie zakończyły się ostatnie walki spotkania 
bokserskiego Klasy Wojewódzkiej, a już tu 1 ówdzie 
słychać było stanowcze zarzekania: „Ostatni raz — 

mówił ten 1 ów działacz sportowy. — Lubię boks, ale to 
kosztuje mnie za dużo nerwów.

Takich wyrzekających się było na sali dużo, jednak po 
tygodniu większość z nich znów stoczy „walkę" przed wej­
ściem do Hali Sportowej I znów z niecierpliwością oczeki­
wać będzie na rozpoczęcie walk, by sobie dalej „psuć ner-

5 ) W łókn ia rz6)  AZS
7) U n ia  Gr.8)  K o le ja rz  St.

6 28:12 6 22:18 
5 27:13 
4 24:16 

i 0 7:23
0 3:27
0 7:33

W  D N IU  22 bm . o godz. 17 w  
sa li obrad W K K F  odbędzie się ze 
b ra n ie  Ko leg ium  Sędziów Sekcji 
P i łk i  Nożnej.

ZEBRANIE S ekcji G im nastyczne j 
W K K F  odbędzie się w d n iu  25 bm . 
o godz. 18 w  sali kon fe re ncy jn e j 
W K K F  p rzy  at. W . Polskiego 72.

Zim ow a 
Spartakiada 
w o jsko w a
n r  D N IAC H  od 10 do 12 lu te g o  b r. 
”  odbędzie się w  Zakopanem  Z i­

m ow a Spartak iada W ojskowa.¿¡oą P rzygotowania
J T - i  do Spartak iady

są j u ż --------*-------
i fW B IŁ  toku. __

nem  tre n u ją  —  
T g » ®  A  ‘ ke iści b. w ie lu  

I  drużyn
f  P y )  wych.

ai w  pe łnym  
. W  Zakopa- 

tre n u ją  ho - 
w ie lu  

w ojsko-

,SSŁS
i  specja

szybk ie j, d la  k tó ­
rych  przygotowu.• i«* y

je  się w Zakopanem  to r  
na s tad ion ie  le tn im .

Ze św ia ta
PARYŻ. Z okazji Nowego 

Roku odbył się pod Pary&em 
tradycyjny wyścig pływacki 
wpław przez Mamę.

W konkurencji Jcobiecej 
pierwsza przybyła Belgijka 
Piąueray. W konkurencji mę­
skiej zwyciężył paryżanin Mar 
tinaux.

BOMBAJ. Do ‘mistrzostw 
świata w tenisie stołowym, któ 
re rozpoczynają się 1 lutego br.

w Bombaju, 
zgłosiła się re­
kordowa ilość
— 38 państw. 
Najwięcej zgło 
szeń zanotowa­
no do indywi­
dualnego tur­
nieju mężczyzn:
— 128 zawod­
ników.

Spotkania szczecińskiej Kia 
sy Wojewódzkiej w  boksie, po 
mimo, że poziom ich nie jest 
zbyt wysoki, są wyjątkowo in­
teresujące ze względu na wy­
równany poziom większości 
walczących zespołów.

NA RAZIE W CZOŁÓWCE 
LUŹNO
I )  OTYCHCZAS bowiem, mi 
! mo stoczonych przez wszy­
stkie zespoły trzech spotkań, 
nie ma zdecydowanego leade­
ra. Z walczących drużyn KO­
LEJARZ Szczecin i  SPÓJNIA 
mają jednakową ilość punktów 
dzięki dwom zwycięstwom i 
jednemu remisowi, dalej idą 
GWARDIA i  BUDOWLANI. 
Obie drużyny maiją po jednym 
zwycięstwie, no jednym remi­
sie oraz jedno spotkanie prze­
grane. Najgorzej przedstawia 
się sytuacja KOLEJARZA 
Stargard, który dwa razy prze 
grał i  raz zremisował.

W NIEDZIELĘ NIECO SIĘ 
WYJAŚNI
W  PRZYSZŁĄ niedzielę sy- 
' '  tuacja się nieco wyjaśni; 

spotkają się bowiem drużyny 
mające mniej więcej jednako­
wą pozycję. Walczy więc Spój 
nia z Kolejarzem Szczecin. Do 
tychczas Spójnia ma lepszy sto 
sunek walk, w niedzielnym 
spotkaniu jednak większe szan 
se dajemy Kolejarzowi, który 
ma zespół niewątpliwie moc­
niejszy i bardziej wyrównany.

Spotkanie pomiędzy Gwar­
dią a Budowlanymi zapowia­
da się nie mniej ciekawie. 
Gwardia, która nechowo wy­
startowała w Klasie Wojewódz 
kiej, jest zespołem chyba naj­
mocniejszym jednak, czy to 
złe zestawienie zawodników,

czy też brak odpowiedniego 
ich przygotowania, powodują, 
że gwardziści „pozbyli się" już 
kilku punktów.
BUDOWLANI TO ZESPÓŁ 
PRZYSZŁOŚCI.

B u d o w l a n i, to drużyna
młodych zawodników, któ 

rzy z meczu na mecz wykazu­
ją postępy. Budowlani, przy­
gotowywani przez byłego re­
prezentanta okręgu w wadze 
ciężkiej PIETRZAKA, odzna­
czają się dużą bojowością i wo 
lą zwycięstwa. Ich postępy w 
technice powinny być sygna­
łem dla przeciwników, że z 
drużyną tą należy się poważ­
nie liczyć. Mimo to więcej 
szans na zwycięstwo ma Gwar 
dia, której mocne punkty to 
Frącik, Walczak, Czarnecki, 
Bargiel i  Kukulak. Jak nas in 
formuje kierownictwo Gwar­
dii zespół został zasilony no- 
wvm zawodnikiem Tameckim, 
fc**-”  startować będzie w pół­
ciężkiej.

U Budowlanych silniejsze 
punkty to Okrój, „nokauciarz“ 
Brolik, Geda i Grzesiak.

Mecz Gwardii i  Budowlanych 
rozpoczyna się o godzinie 18 
w hali przy ul. Narutowicza. 
Ponieważ organizatorzy prag- 
n- by spotkanie odbyło się 
naprawdę wzorowo, wejście 
do hali zostanie zamknięte 
punktualnie o godzinie 18. 
Spójnia walczy t  Kolejarzem 
też w  hali o godz. 12.

PONIEWAŻ szczeciniacy nie 
widzą śniegu „nawet vju lekar* 
siwo” , a sporty zimowe tylko 
w „charakterze”  teorii, prag­
niemy zwrócić uwagę, że po* 
siadamy kilku zawodników — 
narciarzy, reprezentujących wy 
soki poziom. Oto czołowi nar­
ciarze Szczecina bracia Mira- 
nowscy.

Starszy z nich Jan, repres 
zentant Polski na> Akademie* 
kich mistrzostwach świata w 
Spindlerowym Młynie, ma na 
s: ~ym koncie liczne zwycięstwa 
nad czołowymi narciarzami. 
M. in. w ubiegłym roku pokos 
nał Dziedzica, Roja, Wawryt- 
kę i  innych, zwyciężając w wio 
sennym slalomie — gigancie, 
Jan Miranowski trenuje obec­
nie w Zakopanem na , o ozie 
kadry zrzeszenia Gwardii.

Młodszy Edward, uczeń Szko 
ly  Technicznej w Szczecinie, 
jest członkiem zrzeszenia Unia 
i  jednym z kandydatów do ty­
tułu narciarskiego mistrza te­
go zrzeszenia.

O obydwóch szczeciniakach 
na pewno nieraz jeszcze usły* 
szymy w bieżącym sezonie nar­
ciarskim.

Ceper na nartach.

Klasa Powiatowa 
w  boksie
rusza do walki
fE L E M t um o ż liw ien ia  s ta rtu  re- 
^ z e rw o m  ja k  i  w  celu naw iąza­

n ia  przez zawodn. Szczecina łącz­
ności z te renem  i  spopularyzowa­
n ia  spo rtu  pięściarskiego w  naszym 
w ojew ództw ie Sekcja Boksu W K K F  
rozpoczyna roz­
g ryw k i w  Klasie 
pow ia tow ej. Do 
rozgryw ek zostało 
dopuszczonych o- 
siem  następu ją­
cych d ru żyn : K o­
le ja rz  Ib , Ko le­
ja rz  Techn. M or 
sko -N aw „ Gw ar­
d ia  Ib . S pójn ia 
Ib , GW KS, Kole 
ja rz  Ib  Stargard,

U n ia -G ry fice  oraz W KS Choszczno.
R ozgryw ki odbędą się ty lk o  w  I  

randz ie , c z y li bez praw a rewanżu.
W  niedzie lę odbędą się pierwsze 

mecze, w  k tó rych  spo tka ją  się (go 
spodarze na  I  m ie jscu ):

G w ard ia Ib  —  K o le ja rz  Techn. 
Naw.

S pójn ia Ib  —  K o le ja rz  Ib .
U n ia  G ry fice  —  K o le ja rz  Ib  S tar 

gard.
W KS Choszczno —  GW KS Szcze 

c in .

Apianistan, wódz Piganów, jednego r  pod* 
szczepów Czarnych Stóp, kazał nam iść daleko 
na północ i trzymać się podnóży Gór Skali­
stych, gdzie były nieuczęszczane jeczcze przez bia 
łego człowieka doliny — zapewniał nas, że tam 
można się było spodziewać lepszego polowania. 
Poszliśmy za jego radą.
Wojownik Kiciponista posiadał sokoli wzrok. 

On to pewnego dnia wypatrzył z daleka stado 
ptaków, kosów stepowych, które stale w jednym 
miejscu wzbijały się w górę i zlatywały ku zie­
mi. Co było na ziemi, nie widział, gdyż preria 
tworzyła tu wklęsłość, ale wszyscy domyślaliśmy 
się. Ptaki te trzymały się zawsze w pobliżu bi­
zonów. Siadały im na grzbietach i w  dziobywn® 
ły kleszcze ze skóry.

Wódz nasz, Krocząca Dusza, wybrał się z dwo 
ma wojownikami na zwiady. Szybko wrócili w 
pełnym galopie z radosną nowiną o odkryciu 
wielkiego stada, składającego się prawie ze stu

pościgu. Matki przepakowały konie i  wszystkie 
dzieci, z wyjątkiem namłodszych, musiały siąść 
na grzbietach końskich, przeważnie parami. W 
owych czasach Indianie nie posiadali prawdzie 
wych siodeł. Zamiast nich używali skórzanych 
worków, wypchanych sianem lub wełną bizono- 
wą. Strzemion również nie mieli; najzwyczajniej 
wiązali po dwa paski skórzane koło brzucha koń­
skiego i tak dosiadali konia. Za uzdy służyły 
nam skórzane powrozy, uwiązane do dolnej szezę 
k i zwierzęcia, a używane tylko do zatrzymania 
konia, gdyż kierowaliśmy go wyłącznie nogami. 
Nasi wojownicy najchętniej jeździli na oklep, nie 
uznając siodeł. Siodła — mówili — dobre dla ko» 
biet.

Po zdobyciu koni na Wronach ojcowie poru» 
czyli nam, młodzieży, opiekę nad częścią łupu: 
mieliśmy ujeździć sobie wierzchowce. Podczas bez 
ustannej wędrówki spełnialiśmy ten obowiązek 
niezbyt sumiennie. Gdy przyszło teraz do po- 
śpiesznegowsiadania, konie nasze zaczęły wierz­
gać, gryźć i stawać dęba. Zrzucały nas niemi» 
łosiemie na ziemię i pomimo, że robiliśmy z tego 
żarty, nie sposób było dzikich mustangów utrzy 
mać i dosiąść. Dokoła zbierały się dziewczynki i 
jak to one, zawsze skore do złośliwości, zaczęły 
z nas szydzić:

— O, kipitakiks, kipitakiks! — O, stare baby, 
stare baby!

Mieliśmy dość kłopotów z końmi. Takie drwi» 
ny bardzo nam dopiekały i zjadliwie odcinaliś­
my się „złym, małym suczkom” , za co ojcowie

bizonów. Tylu zwierząt nie widziano od trzech 
lat. Bizony były czujne. Spostrzegły jeźdźców l 
puściły się cwałem.

Natychmiast rozpoczęliśmy przygotowania do

nas zgromili.
— Dziewczyny mają słuszność —- mówili star 

sj — bo już dawno należało wam ujeździć konie.
Nie śmieliśmy odpowiedzieć. Całą wściekłość 

skupiliśmy na toniach i  to pomogło. Konie za-

częły nas słuchać. Wnet uporaliśmy się z nimi i 
chociaż mieliśmy jeszcze zacięte miny, w oczach 
tliły  nam wesołe iskierki. Najgorzej działo się 
Młodemu Orlemu Mówcy. Nie dość, że spadł 
przez głów; swego gniadosza, ale dziki koń 
chwycił go za nabiodruik i  rozszarpał przyodzie 
wek. Nieszczęsny młodzian daremnie starał się 
chować swą goliznę przed wzrokiem dziewczyn.

Ojcowie patrzeli na nas z boku z życzliwą 
pobłażliwością, a gdy wreszcie wszyscy siedzie­
liśmy na koniach, wódz Krocząca Dusza zawołał 
do nas tak, aby dziewczęta słyszały:

— Hejże, młodzi wojownicy, ruszajcie naprzód! 
Pokażemy kobietom, jak się ubija bizony.

Słowa te tak nas wbiły w dumę, że pomimo 
szalonych harców koni jakoś trzymaliśmy się 
grzyw i jechaliśmy wyniośle za starszymi, nie 
darząc młodych piekielnic nawet spojrzeniem.

Tuż przede mną cwałował mój starszy brat 
Mocny Głos. Był to uroczysty dla niego dzień. 
Brat m iał już dwanaście la t i  ojciec pozwolił 
mu po raz pierwszy brać w polowaniu na bizony 
prawdziwy udział na równi dorosłymi wojo­
wnikami. Mocny Głos posiadał łuk niewiele 
mniejszy niż luki wojowników. Był to mój waż­
ny dzień, bo wolno mi było jechać z myśliwymi 
i  z bliska przyglądać się ich polowaniu. Postano 
wiłem trzymać się stale za bratem. Na wszelki 
wypadek zabrałem swój dziecięcy łuk. Konia 
miałem znakomitego, bułanej maści. Ojciec mi 
go wybrał. Żałowałem tylko, że nie pozwolono 
mi zabrać ze sobą mego psa Pononki.

Pędząc w  kierunku północno-wschodnim po 
falistej prerii, przebrnęliśmy w szerokiej dolnie 
przez płytką rzeczkę. Skoro wpadliśmy na prze­
ciwległe pasma wzgórz, oczom naszym przedsta 
wił się widok, chyba najponętniejszy dla wyobra 
źni Indianina. Czarną, szeroką plamą odbijało 
się od zielonego tła traw liczne stado bizonów.

dcJUlMCtaA juh'o

Po raz pierwszy
w Stupsku
T u rn ie j
zapaśniczy
i zawody
w podnoszeniu 
ciężarów
I "\N IA 13 bm. odbyły się po 
1 'ra z  pierwszy w Słupsku 

turniej zapaśniczy i  zawody w 
podnoszeniu cię 
żarów z udzia- 

■f łem atletów
Floty oraz za­
wodników ze 
Słupska. Zawo­
dy stały na wy 
sokim pozio­
mie, o czym 
najlepiej 

świadczą wyniki. Oto one:
W. kogucia — Przyjemsfci

75 kg, 80 kg, 98,5 kg trójbój
253.5 kg, w. piórkowa — 
Szoaczko 70 kg, 72.5 ke. 78 kg, 
trójbój 220,5 kg, w. lekka — 
Ignatowicz 88,5 kg, 75 kg, 101 
kg, trójbój 264,5 kg, w średnia 
— Kocioł 85 kg kg, 82,5 kg,
103.5 kg, trójbój 270.5 kg, 
w. półciężka — Plichowny 85 
kg, 80 kg, 103,5 kg, trójbój
268.5 kg, w. lekkociężka — An 
toniewicz 88.5 kg> 82,5 kg, 105 
kg, trójbój 277 kg.

Wyniki są bardzo dobre. Ol 
brzymie postępy poczynił k il­
kakrotny mistrz Floty wice­
mistrz Arm ii Przyjemski. O- 
becny jegp wynik przewyższa
0 8,5 kg minima, wymagane 
w klasie mistrzowskiej. Po za 
wodach dźwigania ciężarów, 
prowadzonych przez znanego
1 zasłużonego działacza atle­
tycznego Floty, Łapińskiego, 
odbył się turniej walk zapaś­
niczych. Zawodnicy Floty (w któ 
rej dzięki Łapińskiemu sport 
atletyczny kwitnie niemal jak 
na Śląsku), również i  w zapa­
sach odnieśli sukces. Jak nas 
informują, zespół Floty pro­
jektuje rozegranie spotkań z 
kilkoma ośrodkami atletyczny 
mi, m. in. ze Szczecinem. Atle 
tyka zdobywa Pomorze.

Sport
do góry nogami

Oto „kwiatek”  ze sportu w 
krajach kapitalistycznych.

Scarpellini — to doskonały 
bramkarz włoskiej drużyny pił 
karskiej Caserta. „Pewni pano 
wie”  ofiarowali mu przed me­
czem z drużyną Foggia 150.000 
lirów za „puszczenie”  kilku 
bramek. Scarpellini powiedział, 
że się zastanowi j poinformo 
wał o tej ofercie kierownika 
swego klubu.

Kazano Scarpelliniemu zgo­
dzić się na propozycje | rzeczy 
wiście Foggia pokonała Caser 
tę 2:0. Bramkarz udał się po 
obiecane pieniądze, które mu 
wręczono, ale równocześnie 
przedstawiciele federacji p ił­
karskiej „nakryli”  całe towa­
rzystwo. Okazało się, że jed­
nym z tych „panów”  był trener 
drużyny Foggia. Dochodzenie 
wykazało, że szereg meczów we 
włoskiej lidze piłkarskiej był 
właśnie w ten sposób organizo 
wany i w większości wypadków 
przekupywani byli bądź bram 
karze, bądź też inni tawodni-
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